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Przesilenie.
„Ku czci Korfantego“*

(Manifostaoja w Warszawie)
WARSZAWA, 28. Dziś w godzi- 

ęa«b popołudniowych przy sprzyjającej 
fj>óaod*ie odbbyl slq wieo, a następnie 
iioohoa pod hasłom poparoia rządu Kor- 
l&nbeDU

♦V wieou i poohodzie wziął udział 
jRw. Lud. Nar,, Onrz. Nar. Str. Praoy, 
Nar, Obra. St*. Lad., Ńaf.,Org. Kobiet, 
Tow, „Rozwój“, Zw. Chrz. Rzemleśln. 
i #  Obrony Konetyt. oraa 08 cechów 
WarBZaWsklch. Pochód wypadł bardzo 
blado i nleezozorze.

Mola sianu witzelMa.
(Od tolasn*go k o re sp j.

WARSZAWA, 23. Dzisiaj odby­
wały się nieoficjalne narady zarówno 
prawicy lak i lewicy. Ta ostatnia swe 
Stanowisko dostatecznie zdafinjowuła w 
Uchwale, którą ¡podałem W am  wczoraj.

0  zm ia n y  m q d i f e
we Włoszech.

R Z Y M ,  28 ( P A T .)  Król przyjął na 
audjencjl Salandrę, Nittlego, Sonnino, 

.Bussoliaiego, oraz b. ministra DaNava. 
Juk  donosi „Giornale d’Italla", na zebra* 
pin grupy demokratycznej Nltti dora­
dzał konieczność poparoia Orlanda.

R Z Y M ,  28 ( P A T .)  P ra s a  Nittiego 
iaozęła d¿isiaj kampanję, w  oelu utrzy­
mania Schanzerá na stanowisku mini­
stra ;'praw zewnętrznych w nowym ga­
binecie. Jako innyoh kandydatów do 
tej teki wymieniają ewentualnie prezy­
denta Orlando i radykalnego demokratę 
Di Cassaro.

Rada Ligi b r ó d » .
LONDYN, ‘23 (PAT.) Na wozoraj- 

SZ’. m posiedzeniu Rady Ligi Narodów 
Ukończono badanie sprawy mandatu 
n.!j} Syr)ą i Palestyną. Imperial! zako­
munikował, że Francja i Włochy prze­
prowadzą pomiędzy sobą rokowania, co 
f; pewnych szczegółów w sprawie man- 
6 n u  nad Syrją i źe, gdy tylko rokowa­
li . t o ,  prowadzone . obecnie w Paryżu, 

' i *  i i f t o ą  u k o ń c z o n e ,  to on, zgodnie z 
ot;; jutaiią od swego rządu instrukcją, 
U. na w imieniu Włoch mandat nad Syrją. 
P o  oświadczeniu Rada Ligi Nar. uchwa* 
liła jednogłośnie, że jak tylko Włochy 
i Francja porozumieją się co do szcze- 
g ¡ ó w ,  wówczas mandat zpstanie za­
twierdzony i automatycznie nabierze 
p o o y  prawnej. Oficjalna uchwała w 
tej mierze powziętą została na publicz- 
^ m  posiedzeniu Rady Ligi Narodów.

ta ja ł Poioiareao.
PARYŻ, 28 (PAT.) Memorjał, któ- 

£y Poincare skierował dnia 19 b. m. do 
delegata francuskiego w komisji od­
szkodowań p. Dubois przed otrzyma- 
Di«m rapirtu komitetu gwarancyjnego, 
*ćii!;cToi4dAfc tyik# Wtuaek punktu wi*

dzenia r?ądu franouakiego w sprawie 
odszkodowań. Poincare stale komuni­
kuje się z francuską delegacją w ko­
misji odszkodowań, zarówno ustnie jak 
i ęisemnle, a istotny oraz zupełny punkt 
widzenia rządu franouskiogo, odźwier- 
oiadla się dopiero w obopólnej opinji 
prezydonta Poincarego oraz dolegaoji, nie 
zaś w pojedyńczem memorandum, wzlę- 
tem w odosobnieniu i zanalizowanem 
w sposób niewłaściwy. Agencja Hav:\sa* 
ma pod&tawy do muiomania, żo Poinca­
re zgodzi eię pojechać do Londynu dla 
odbycia konferencji z  Lloyd Georgem 
już na początku sierpnia, natychmiast 
po zbadaniu relacji komitetu gwarancyj­
nego i nie będzie ozekał na odpowiedź 
ze strony komisji odszkodowań w spra­
w i e  prośby rządu niemieckiego o udzie­
lenie moratorjum.

Ołraisa i Huraja.
CHARKÓW, 2«. (AW). Rząd ukra­

iński wystosował do rządu rumuńskiego 
dwie ostre n o t y .  W pierwszej z nich 
protestuje p r z e c i w  zatrzymaniu na tery­
torium Uumunji dwóch lotników sowiec­
kich, którzy aążąc z  Odcsy do Plorwo- 
majska zbłądzili i zmuszeni byli wylą­
dować w Besarabji. Rząd ukraiński 
prostujo równocześnie fałszywe wiado- 

aBBoóftt;-mzatowanc, przez p r a « ę  rumuński; 
w związku z  tem wylądowaniem lotni­
ków sowieckich, którzy jakoby mieli 
przy sobie proklamacje, nawołujące do 
powstania* w Besarabji, oraz protestuje 
przeciw próbom wyzyskania tego w y ­
padku przoz Rumunję w Hadze przeciw­
ko Ukrainie, jako dowód zerwania przez 
Ukrainę wzajemnych u k ł a d ó w .  W d r u ­
giej nocie r z ą d  ukraiński podaje do wia- 
dpmośoi rządu rumuńskiego szereg fak­
tów, z których jakoby miało wynikać 
współdziałanie sztabu rumuńskiego w 
organizowaniu na terytorjum Rumunji 
o d d z i a ł ó w ,  p r z e o i w s o w i e c k i u h  Petlury i 
W r a n g l a .

N o t a  w s p o m i n a  t e ż  o d z i a ł a l n o ś c i  
p r z e d s t a w i c i e l a  n a r o d o w e j  r e p u b l i k i  u -  
k r a i ń s k i e j  p r o f .  M a t y j e w i c z a  w  K i s z y n i o -  
w i e .  W k o ń c u  n o t a  ż ą d a  p r z e r w a n i a  
t a k i e j  p o l i t y k i  r z ą d u  r u m u ń s k i e g o ,  j a k o  
w y r a ź n i e  w r o g i e j  U k r a i n i e  s o w i e c k i e j ,  
o r a z  d o m a g a  się r o z b r o j e n i a  p r z e c i w s o -  
w i e c k i c h  o d d z i a ł ó w  w o j s k o w y c h  i s k a s o ­
w a n i a  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  n ie  i s t n i e j ą c e j  
n a r o d o w e j  r e p u b l i k i  u k r a i ń s k i ą j .

{gity a efeMowaaia.
L  fi A  F I E L D ,  2 3 . ( P A T ) .  R a d j o .  P r o ­

b l e m  o d s z k o d o w a ń  n i e  p r z e s t a j e  b y ć  
p r z e d m i o t e m  d y s k u s j i  w  p r a s i e  a n g i e l ­
s k i e j ,  k t ó r a  w  d a l s z y m  c i ą g u  k r y t y k u j e  
m e m o r j a ł  P o i n c a r e g o  d o  f r a n c u s k i e j  d e ­
l e g a c j i  w  k o m i s j i  o d s z k o d o w a ń .  M e ­
m o r j a ł  t e n ,  p i s z e  „ O b s e m - r “  n i e  z d r a d z a  
n a l e ż y t e j  o c e n y  k r y t y c z n e g o  p o ł o ż e n i a ,  
g r o ż ą c e g o  E u r o p i e /

„ S u n d a y  T i m e s “  p i s z e :  U d z i e l e n i e  
m o r a t o r j u m  n a l e ż y c i e  d ł u g i e g o ,  m o ż e  
s p o w o d o w a ć  n a t y c h m i a s t o w ą  u l g ę  s y ­
t u a c j i  f i n a n s o w e j ,  d a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  
c z a s  d l a  w y s z u k a n i a  w y j ś c i a  z  n i e j .  
P r o j e k t  P o i n c a r e g o  u d z i e l e n i a  k r ó t k o t e r ­
m i n o w e g o  m o r a t o r j u m ,  n a  p r z e c i ą g  k i l k u  
t y g o d n i  jesfc . . b e z u ż y t e c z n y , ' g d y ż  t e r m i n  
t a k i  n i e  w y s t a r c z a  d l a  o p r a c o w a n i a  n i e ­
z b ę d n y c h  p r o j e k t ó w  f i n a n s o w y c h * .  G r o ź b a  
P o i c a r e g o  o g ł o s z e n i a ,  b a n k r u c t w a  N i e ­
m i e c ,  m o ż e  d o p r o w a d z i ć  ty l lc ó  d o ' p o g o r -  
s z e n i a  s p r a w y .  F i n a n s o w e  p o t r z e b y  F r a n ­
c j i ,  c i ą g n i e  d a l e j  » Ś u n d a y  T i m e s “ ,  m o g ą  
z n a l e ź ć  z a s p o k o j e n i e  j e d y n i e  t y l k o  z a  
p o m o c ą  w y s t a r a n i a  s i ę  d l a  N i e m i e c  o p o -  
ż y c z f c ę  m i ę d z y n a r o d o w ą ,  co z  k o l e i  m o ­
ż l i w e  m -  b ę d z i e  d o p i e r o  p o  z r e d u k o w a n i u  
p r e t e n s j i  • o d s z k o d o w a ń  d o  w ł a ś c i w y c h  
r o z m i a r ó w .

O d h rjc lG  ¡ ¡ r a j u  losyiskie] p i

l  DoDcao.
PARYŻ. 23. (PAT). Pol. Radjo. 

Izadora Duncan w rozmowie z ’przedsta­
wicielem , Excelsior“ oświadczyła, ż e  
swoją podróż • do Rosji przedsięwzięła, 
będąc znużona życiem europejskiem i 
mając nadzieję znalezienia w  Rosji so­
wieckiej nowej praoy.

W Moskwie pragnęła ona urządzić 
szkołę dla 1000 dzieci, ale nie moima 
było zaaleźć lokalu i łóżek, nawet dla 
,r>0 dzieci. Znalazła u bolszewików nie­
równie mniej oryginalności, aniżeli spo­
dziewała się zn a leźć .. Stwierdziła poza­
tem, że bolszewicy poprostu dlatego u- 
suwrają dawną burżuazję, ażeby zająć sa­
mi jej miejsce. Bolszewicy, zdaniom 
Izadory Duncan, usiłują naśladować ma­
niery dawnych klas posiadających. W  
Moskwie poznała izadora Duncan mło­
dego poetę rosyjskiego, który nie zna 

■żadnego innego j ę z y k a ,  oprócz rosyjskie­
go, z  k t ó r j  in połączyła się węzłem mał­
żeńskim.

Ponieważ zaś ona nie zna języka 
rosyjskiego, małżonkowie porozumiewają 
się na migi i za pomocą , rysunków. Da­
lej opowiadała Izadora Duncan o cier­
pieniach rosyjskiego włościaustwa i ro­
botników pod rządami Sow i o tów i o- 
świadczyła wreszcie, że Iiosju jest w sta­
nie barbarzyństwa, po którem odnalazła 
w Paryżu swą prawdziwą ojczyznę.

I :a  to też liana.
C H A R K Ó W ,  28. ( A W ) .  W  k r o n i c e  

ż y c i a  c h a r k o w s k i e g o  z a n o t o w a n o  b a r d z o  
w y m o w n y  f a k t  a u t e n t y c z n y ,  s t w i e r d z a j ą ­
c y  j a k i c h  ś r o d k ó w  c h w y t a  s ię  r z ą d  s o -  
w i o o k i ,  b y  z d o b y ć  j a k  n a j w i ę c e j  p i e n i ę ­
d z y .  W C h a r k o w i e  o t w a r t o  s k l e p  z n a ­
n e j  z  d a w n y o h  c z a s ó w  f i r m y  F i e a o r o w a  
i n a  s z y l d z i e  z a w i e r a j ą c y m  n a z w i s k o  
w ł a ś c i c i e l a  d o d a n o  na, k o ń c u ,  w e d ł u g  d a  
w n e j  p i s o w n i  t .  z w r. „ T w a r d y  z n a k “ , z a
oo s k a z a n o  w ł a ś c i c i e l a  n a  b e z a p e l a c y j n ą  
g r z y w n ę  250 m i l j o n ó w  r u b l i  s o w i e c k i c h ,  
k t ó r ą  m u s i a ł  p o d  g r o z ą  w i ę z i e n i a  n a - . 
t y c b m i a s t  p ł a c i ć .

P la n  u c ie c z M  
b o lę s e w iH ó w  z  R o ę ji.

L O N D Y N ,  2 3 . ( P A T ) .  „ S a t u r d a y  
R e w i e w "  d o w i a d u j e  się  z  p e w 'n e g o  ź r ó ­
d ł a ,  ż e  T r o c k i  o r a z  s z e r e g  i n n y c h  p r z y ­
w ó d c ó w  b o l s z e w i c k i c h ,  p r z y g o t o w a ł  p l a n  
u c i e c z k i  z  R o ą j i  w  r a z i e  u p a d k u  r z ą d u  
b o l s z e w i c k i e g o ,  u p a d k u ,  k t ó r y  z d a j e  się 
b y ć  c o r a z  b l i ż s z y m .  M ó w i ą c  o p o t r z e b i e  
k r e d y t ó w  d l a  r z ą d u  s o w i e e s i o g o  . S a t u r ­
d a y  R e w i e w *  z a z n a c z a ,  ż e  p o  o g r a b i e n i u  
ś w i ą t y ń  r o s y j s k i c h ,  R o s j a  p o z b a w i o n a  
j e s t  j u ż  w s z y s t k i e g o .  C i .  k t ó r z y  t e  ś w i ą ­
t y n i e  o g r a b i l i ,  p i s z e  d z i e n n i k ,  b ę d ą  
p r z y g o t o w a n i  alo r o z p o c z ę c i a  n o w e g o  
o k r e s u  d z i a ł a n i a .  T r o c k i  p u ś c i  w  r u c h  
s w o j ą  a r m j ę  i b ę d z i e  u s i ł o w a ł  p r z e j ś ć  
p r z e z  P o l s k ę ,  r b y  w r a z  z  N i e m c a m i  p r o ­
w a d z i ć  w s p ó l n ą  a k c j e .  T o ,  co  się d z i e j e  
o b e c n i e  wr P o l s c e ,  p o z w a l a  w n i o s k o w a ć , |  
ż e  p r e z y d e n t  P i ł s u d s k i  p r z e w i d u j e  w y - ?  
r a ź n i e  p l a n y  T r o c k i e g o ,  a l b o w i e m  o b e c n y  
k r y z y s  p o l i t y c z n y  wr T o l s c e  z o s t a ł  w y ­
w o ł a n y  w  g r u n c i e  r z e c z y  n a  s k u t e k  z d e ­
c y d o w a n e j  w 'o li  p r e z y d e n t a  P i ł s u d s k i e g o  
o t r z y m a n i a  w  l ę k s z y o h  k r e d y t ó w '  n a  p o ­
t r z e b y  a r m j i  p o l s k i e j .  \

Wałki w irlandji. »
DUBLIN, 28-go (PAT.) Irlandzkie 

w o j s k a  r/ądowe z a j ę ł y  W aterfo r i Od­
działy republikańskie cofaja się w kie­

runku południowym. Oddziały regular­
ne, po zbombardowaniu Limeriek, za­
władnęły miastem.

DUBLIN, 23 (P A T .r  Oddziały po­
wstańcze, ewakuują«) Limeriek, wznieci­
ły w m ieście pożar. Podczas ostatnich 
walk, utracili powstańcy 20  zabitych, 
kilkadziesiąt rannych i kilkadziesiąt 
jeńców.

0 rewizję układów poko­
jowych.

(Rezolucje Konierenoji Związków  
Zawodowyoh).

AMSTERDAM, 23, (PAT). Między­
narodowy kongres związków zawodowych 
uchwalił między innemi rezolucję w for­
mie manifestu, żądającą rewizji układów 
pokojowych. Wybrano komitet, który 
ma za zadanie zbadać konieczność ta­
kiej rewizji. Na kongresie przyjęto rów­
nież uchwałę głoszącą, że wykonanie 
wyroków na esserach rosyjskich, unie­
możliwi przywrócenie łączności prolotar- 
jatu wszystkich krajów.

Za to, ża zaprosił oa obiad Polaka -  

wylano oa z M in iM w a  w Litwie.
KOWNO, 28 . (A. W.) Minister ko* 

munikaeii W ilejszys otrzymał dymisję, 
której przyczyną według urzędowych 
danych była jego choroba. Dymisjono­
wany minister ogłosił list otwarty w 
„Tewyles Balsas“, w którym stwierdza, 
że podał się do dymisji nie skutkiem  
choroby, ale na żądanie prezesa .mini­
strów.  ̂ Wobec tego, w prasie rządowej 
ukazała się notatka jednobrzmiąca, któ* 
ra na podstawie danych z kół urzędo­
wych daje następujące wyjaśnienie: Pan 
W ilejszys, będąo ministrem, wydał o- 
biad, na który zaprosił szereg ministrów  
oraz przedstawicieli poselstw zagrani­
cznych. Jak się okazało, pomiędzy 
przybyłymi gośćmi był niejaki p. Groń­
ski, który podał się za sekretarza po> 
selstwa polskiego w Berlinie. Publiczne 
przyjęcie przez jednego z ministrów 
dyplomaty polskiego było niespodzianką 
dla rządu i wywołało duże zdziwienie. 
Incydent ten zmusił prezesa ministrów 
do 'zaproponowania panu W iiejszysowi 
p dania się do dymisji.

nićouy zaplata nam 125 miljsafiw mk. 

nluletkltlL •
POZNAN, .3 . (PAT.) Pełnomocnik 

rządu poiskiego dr. Wachowiak, otrzy­
mał depeszę od p. Alberta Thomasa 
treśoi następującej:

Rada Ligi Narodów, zebrana w 
Londynio jednogłośnie zaakceptowała, 
zalecenie komisji, wyłonionej n i zasa­
dzie artykułu 312 traktatu w ersalEkiego. 
Posiedzenie <Jdbyło się dnia 17 b. m. 
Tem samem zalocenie komisji stało się 
obowiązujące i dla N iem iec,, które w 
ciągu 2-ch tygodni, Ucząc od dnia 17 
b. m. mają wypłacić w gotówce 125 
miljoLÓw marek niemieckich, tytułem  
odszkodowania za dokonane ubezpie­
czenia społeczne w b. dzielnioy pruskiej.

Fałlcja aa k r c s i l
WILNO, 28. (A.W.) Dnia 22 b. ra. 

policja w przyłączonych do Wileószczy- 
zny powiatach kurytarzowych została 
poddana głównej komendzie polloji w 
Wilnie, która jednocześnie została prze­
kształcona na komendę wileńskiego o- 
kręgn policyjnego 1 podlega głównej ko­
mendzie polloji państwowej Rzeczypo­
spolitej polskiej. Komendantem miiRj» 
wany został p. Czesław Grabowski.



; P R A C A *  ~ » 4  l i p c a  1 9 2 2  r . N r. 200

Prace około wytyczenia 
granicy na Wschodzie.
W dniu ¿0 b. m. stan prac miesza­

nej komisji graniczne] na Wschodzie na 
Celej linji granicznej od Dźwiny do Dnie­
stru, wynoszącfcf 1,804 kim. przedstawia 
się w sposób następujący:

1) Zakończono ostatecznie pracę, t. j. 
ustalono politycznie, zaslupiono, omlerzc- 
no l przeprowadzono zdjęcia actofatogra- 
Bietryciue na 61 k’ lm . północnego odc.n- 
k a  Fołocko-W ileńskiego. 2) P rzy g o to w a n o  
do id ję ć  po ustaleniu politycznem , za s łu - 
pienin i przeprow adzeniu pom iarów  280 

k im . 8) U s ta lo n o  p o lityc zn ie  1068 k im .
4) Pozostawiono do ustaleniu polityczne­
go przez m ieszaną kom isję graniczną 
76 k im . 5) Przeniesiono prses rosyjsko- 
ukrcińsko-białoruską delegację na drogę 
d yplo m atyczną 160 k im . 6) Za s łu p lo n o  
602 k |m . 7 )  Za s lu p io n o  i p o m ie rzo n o  
368 kim . 8) Po m iary w toku na 20 4 . kim .

W  ostatnich czasach w szędzie, gdzie 
d o k o n a n o  zasłu p ie n la, przesuw ają się pol­
skie i sow ieckie posterunki graniczne do 
definityw ne) U n ji g ran iczn ęj. O stateczne 
załatw ienie i oddanie całe) linii g ranicz­
ne) m ię d zy R ze c zyp o sp o litą  Po lską a R e ­
pub liką Sow iecką będzie dokonane do 1 
listopada r. b.

(O íos urzędnika).

Wyszkolenie wojskowe 
nauczycieli.

Sekcja W yc h . F i * .  T o w . N a u c z. S zk ó ł 
Średnich podaje do w iadom ości, i e  M in . 
•p raw  w ojskow ych, celem pow ierzenia 
prsysposob enia w ojskow ego m ło d zie ży 
iskolnel siłom nau czycielskim , o rg an izu je  
dla w yk w a lifik o w a n yc h  kierow ników  w y ­
chowania fizyc zne g o  w szkołach kurs, 
k tó ry za zn a jo m i ich z  pracami p rzysp o so ­
bienia w ojskow ego. K u rs p rze szko li w o j­
skow o nauczycieli, «d a ją c  im praw o po 
zd a n ia  e g za m in u , prow adzenia p rzy s p o s o - 
b.enia w ojskowego m ło d zie ży .

K u rs p row adzon y będzie p rze z p u łk. 
Za rzy c k ie g o , zastępcę kom endanta cen­
trum  dośw iadczalnego w yszkolenia a rm ,i, 
b . szefa w yd zia łu  szk ó ł w  sztabie gene­
ralnym . Ś w ia d c zy to o n a d zw yc za j p o w a - 
in y m  poziom ie k ursu .

K u rs  ro zp o c zn ie  się w Rem bertow ie 
z  początkiem  sierpnis.

K and yd aci nie zg ło sze n i Jeszcze w in­
ni to uskutecznić Jak najszybciej, k ie ru ­
jąc się do w y d zia łu  w ychow ania n zy c zn e - 
r o  M in . W . R . i O .  P . ,  W arszaw a, ulica 
Bagatela 12 , lub te ł  do w y d zia łu  p rzy ­

s p o s o b ie n ia  rezerw M in . spraw w ojsko­
wych, ulica B a to re g o  (al. Szuch a) gmach 
s zk o ły  sztabu gen.

K a nd yd aci w in ni zabrać ze  sobą: 
b ie liznę , kostjum  le k k o a tle ty c zn y  i t. p. 
U b ra n ie , uzbrojenie 1 żyw n o ść  w  racjach 
łoln ierskich  o trzym a ją  na miejscu. Z a  od­
powiednią opłatą będą mieli praw o ko 
rzystanla z  kasyna oficerskiego.

J a k  w ia d o m o  b  p ra s y  akoja p ra c o -

rvcüoüzi ze stanu odrętwie­
nia. Sytuacja 8lq zaostrza, padło słowo 
— straj

tu znowu wychodzi ze 
Sytu 

Irejk.
N in ie

wników .państwowyołi o polepszenie by-
i stanu <

Iło

inlejszy apel zwraca się do su ­
mienia względnie do resztek sumienia 
współobywateli:

„Nie będziemy powtarzać wyliczeń 
na temat nędznego uposażenia. Były 
Już memorjały pełno murowanych argu­
mentów. Sprawa jost paląca i Jasna i 
dawno Już powinien był Sejm znaleźć 
środki. Dlaozego więo tak się nie 
stało?

Pierwszą z przyczyn inożnaby wi­
dzieć we współozesnem zwilczeniu s u ­
mień. Zdeoydowana groźba, zbrojna 
pięść są najbardziej uznawanymi argu­
mentami w walce o prawa, słuszność 
przyznaje się przedewszystkiem  gru­
pom olśniewającym swą liczbą partyj­
nych rachmistrzów.

Pracownicy państwowi unikali do­
tąd wymuszeń, powodowani } atrjotyz- 
mem i kulturą. Ta etyka zostuła po­
traktowana przez twarde konieczności 
współczesno Jako błąd taktyczny. Po- 
zatem żądania nasz® Jako grupy słabej

/
są dla silnych partji epizodem ubooz- 
nym, o ile nie uchodzą za niepożądane 
zakłócanie uwięzionych praw eksploata­
cji tej lub owej wpływowej warstwy.

A kcja n a;za jest przedewszystkiem  
głęboko pojętą akcją patrjotyCzną — 
zmierza do lepszego funkcjonowania 
machiny państwowej. Po drugie walką 
ta toczy się nie o jakąś wyższość eko­
nomiczną leoz o sprawiedliwy rozdział 
zysków w Bpołeozeństwle. Państwo na­
sze o słabej walucie bez rynków zbytu 
tworzy zamkniętą oałość gospodarczą, 
w której nadmierne zyski Jednych mu- 
Bzą obdzierać drugich. P ra o . państw, 
są właśnie tą kilkakrotnie g o rze j wyna­
gradzaną kastą parjasów. Zgodziliby 
się zarabiać nawet połowę dochodów 
przedwojennych podozaa g d y  liczni 
współrodacy z  Innych zawodów ani m y
ślą* o podobnej abńegaoji. Nasz niejeden 

atel wplszo di
___  .  J03ZL_________ .
Wyjęci z pod prawa wolnej kon-

współobywatel wplszo daninę w poczet 
wkładów i jeszoze na niej zarobi.

kurencji jestośm y mierzwą dla eksploa­
tacji. Walka nasza tonie w morzu o- 
bojętooścl, a czasem i wrogloh fal“.

K a l e n d a r z y k .

2 4 ,
Poniedziałek

Kunegunda
Jakuba

Dziś 
Jutro
Wschód słońca. 
Zachód
Wschód kslęiyca 
Zachód *

4 m. 44
8 in. 38

4 m. 07
8 m. 23

— Z  niedzieli. W dniu wczorajszym, 
jak zwykle w niedzielę, dziesiątki tysię­
cy mieszkańców Łodzi szukały za mia­
stem rozrywki, a przedewszystkiem wy­
tchnienia na świeżem powietrzu. Już od 

’ wczesnego ranka w kierunku Gałkówka> 
Zgierza, Łagiewnik, Rudy Pabjańickiej i 
innych bardziej nęcących ustroni, ciąg­
nęły pieszo i pociągami, pojedyńozo lub 
zbiorowo, tłumy wycieczkowiczów.

Rojno i gwarno było we wszystkich  
lasach okolicznych, zwłaszcza w lasach 
łagiewnickich i zgierskich, dokąd s'. te­
rowały się najliczniejsze masy wyciccz-

■ m  w * ’’af 'kowiczów. W ogródkach podmiejskich 
znów odbywały się  liczne zabawy, a w 
mie 
na 
ud z

skich — koncerty. Na placu Hallera, 
>oisku wojskowem, przy tłumnym 
ále publiczności, odbywały się za­

wody 10 Dywizji Piechoty.

Pogoda sprzyjała, to też zarówno 
wycieczki, jak l wszelkio zabawy udały 
śle znakomicie, dowodem czego był we- 

. soły nastrój powracających wieczorem  
do miasta tłumów.

— Podwyższenie opłat targowiskowych. 
Rada miejska uchwaliła na ostatkiem po­
siedzeniu podwyższyć opłatę targowisKo- 
wą w następujący sposób: za zajęcie 
kwadratowego działka jeden metr—20 
mk., za udzielone miejsce na postój—60 
mk., za postój woza jednokonnego—200 
mk., parokonnego—300 mk. Równocze­
śnie postanowiono podnieść opłaty za 
wydawane koncesje od mk. 2— 15 do 
marek 20— 60 za metr kwadr, w stosun­
ku rocznym i w  zależności od rodzaju 
handlu, położenia placu, oraz frekwen-

 ̂ — Dłuyl przedwojenne przemysłu iodz- 
klego. Powrocill z Anglii przedstawi­
ciele pizem ysłu łódzkiego, którzy jeź­
dzili tam celem załatwienia-6prawy dłu­
gów przedwojennych przemysłu łódzkie­
go. Jak się dowiadujemy, sprawy tych 
długów zostały załatwione pomyślnie. 
Szczegółowe sprawozdanie podamy w 
numerze wtorkowym.

— Na Państwową Szkołę Włókienniczą.
Przem ysłow cy łóuzcy pp. Inż. W łady­
sław Lipszyc i Dr. Adolf Lipszyo ofia­
rowali mk. 500,000 na dalszą organizację 
Zakładu oceny materjaiów .włóknistych
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—  T a k  iest, zn a la zł pan właściwe 
określenie!... To w s zy s tk o  błagał... blaga 
goniącego za rozgłosem profesoral blaga 
chorej umysłowo kobietyl... blaga starej 
panny, która traci czas na gadaniu do u- 
marłych, bu jej żywi nigdy nic Interesu­
jącego powiedzieć nia chcieli!... Ale wic 
pan. ze gdyby ich słuchać diugo, to mo- 
źnaby stracić rozuml... Ja sama niekiedy 
musiałam trzym ać się na wodzy i powta­
rzać sobie: „to wszystko waryactwcL. to 
wszystko blaga!... brednie!.,, mając; enia!*. 
Tak, mój panie, gdybym ja nie zdołała 
zachować zimne] krwi, to napewno znale­
źlibyśmy się wszyscy w Jakimś zakładzie 
dla obłąkanych!... Na szczęście wzięłam 
się energicznie do rzeczy, wypędziłam 
wszystkich tych, którzy o widmie mówili 
lub myśleli i odrazu pozbyliśmy się wi­
dma...

— Więc widmo nie ukazało się już 
nikomu? w każdym razie tuta] nie?... to 
ml wystarcza!...

— Wyprzątnęłam mój dom, proszę 
pana, zamknęłam drzwi przed chorymi 
nerwowo ludźmi i duch daje nam od tego 
czasu spokój!... Mó] mąz w zupełnym 
spokoju przychodzi do zdrowia pod le­
karską opieką prowincyonalnego, bardzo 
sdolaeg* i ¿»świadczonego doktora, który

ma wszystkie pięć klepek w porządku i 
jeżeli opowiada jakie h-istorye, to chyba 
tylko takie, które mogą rozśmieszyć pa- 
cyenta! Za pierwszym raztm, k.edy mój 
mąż zaczął mu opowiadać, że był już u- 
marłym, ten zacny, rozsądny człowiek ro­
ześmiał się serdecznie!.. Ale to tak ser­
decznie, że w końcu i ja i mąż uśmiali­
śmy 6ię z nim razem! .. Tak, panie!... A 
ta wizya umarłych w dolinie, którą mój 
mąż rzekomo przywiózł ze swej podróży 
po krainie śmierci!... To było najlepsze!... 
N isz niecceniony doktorek zaraz zawołał: 
„Aiez panie, tego to już pan sam nie 
wymyślił!... Pan to gdzieś wyczytał!“

Kazał sobie pokazać bibliotekę na­
szą, gabinet męża i cóz pan myśli? zna­
lazł z pół tuzina spirytystycznych dzieł, 
pisanych mniej więcej takim samym sty­
lem biblijnym, w Jakim utrzymane są 
pseudo naukowe brednie Jalouxa, Mou- 
tiera, Crookesa i im podobnych... Czy ja 
wiem, jak oni się tam nazywają wszyscy 
ct specyaliści od wirujących stolików i 
pukających duchów,..

Teraz okazuje się, że mój mąż 
pod wpływem dowodzeń Moutiera zaczał 
się rozczytywac w literaturze spirytysty­
cznej w tajemnicy przede mną!... Ale te­
raz koniec Już!... Mój mąź przychodzi do 
zdrowia kompletnie!.. Zabliźniła się jego 
rana i uspokoił umysł!... Pios/ę pana, 
bądźmy rozsądnymi ludźmi i mówmy 
rozsądnie!

ROZDZIAŁ XXV.

Fanny nie c puszcza dzien­
nikarza.

Reporter z przyjemnością spoglądał 
na przemawiającą z całą siłą przekonanis

panią de la Bassiere. Uderzył go zdrowy 
wygląd pięknej gospodyni i zastanowiło 
go logiczne jej rozumowanie.

— Kobieta z głową — pomyślał. U- 
śmiechnął się i rzekł:

— Pani, sprawa załatwiona. Wszy­
scy rozsądni ludzie staną po stronie pa­
ni! A tamci ośmieszą sią tylko... Zosta­
wmy więc na boku wszystkie te fantasma- 
gorye i pomówmy o poważnej kwestyi, 
która była ich przyczyną: mam na myśli 
długą nieobecność pana Andrzeja de la 
Bossiere... Cóż pani myśli o tem?

— Mój Boźel... Uważam, że milcze­
nie Andrzeja Jest stanowczo anormalne i 
niepokojące... Mój mąż zw rócił  się do 
policyi o wyświetlenie tej sprawy, jedna­
kowoż poszukiwania te nie doprowadziły 
do niczego, jak panu wiadomo... Czeka­
my więc na jakiś przypadek, któryby nam 
wytłomaczył to tajemnicze zniknięcie An­
drzeja... Mój mąż uwielbiał swego brata!..

— Czj pani przypuszcza, że pan 
Andrzej de la Bossiere padł ofiarą mordu?

— Wszystkj Jest możliwę. Pewnego 
nie mogę nic powiedzieć od chwili, kiedy 
zaginął bcz^wieśd •••

— Wyznam pan!, Jaki jest powód 
dla którego zadaję tego rodzaju pytania. 
Otóż w całej tej nieprawdopodobnej hi- 
storyi o duchach jedno mnie zastanowiło 
i dało mi dużo do myślenia...

— Mianowicie?...
— 0 :ó i niejaka pani Saint-Firmin 

znajduje się w stanie jasnowidzenia...
— Ach! panie, to...
— Przepraszam panh, nie należy 

zapominać, źe obecnie nawet sędziowie 
śledczy zasięgają informacyi u «Jasnowi­
dzących*... Naprzykład niech psni przy- 
Domni sobie sprawę o morderstwo Ca-

ni
ZB-

ie

przy Państwowej Szkole WłókionnlozsJ
w Łodzi.

— Utrudnione żniwa. Ostatnie obfite 
o p a d y  wstrzym ały ledwie ro zpo o zę łs 
żniwa. Obeonie również pogoda Jen 
nie sta ła , wobeo czego żniwa są u tru a * 
nlo ne.

— Doroczne zawody 10 Dywizji piechoty.
Sprawozdanie z dorocznych zawodów 10 
Dyw. Piech, zamieścimy w numerze Ju­
trzejszym.

— Cyganie — bandyci. W sierpniu 
r.ub. podczas libacji u .w ójta“ cyganów 
Ludwika Paczkowskiego w Rudzie Pa- 
bjanickiej, wynikła bójka między cyga­
nami, skutkiem czego cygan Konstanty 
Kwiatkowski, pseudo „Kostek“ zastrze* 
lił swego towarzysza, Roberta Malinow­
skiego, poezem zbiegi l dotychczas sN 
ukrywał.

Onegdaj policja w Piotrkowie 
zasadzie listów gończych wykryła 
bójcę wraz z ojcem jego Adolfem.

Podczas dochodzenia ustalono, 
aresztowany Kwiatkowski, wraz z ojceffl 
swym brali udział w kilkunastu napa­
dach bandyckich, podczas których po- 
sbawill życia pjzcjeżdżająoych szosą 
kupców, liandyęl przyznali się narazi« 
do zamordowania cygana Malinowskiego, 
natomiast co do innych nie przyzna­
wali się. Również cygan Konstanty 
Kwiatkowski ośwladozył, że nie nazywa 
się Kwiatkowski, leoz Franciszek Ko- 
walski a ojoieo jego  nazywa się Miohal 
Doliński. Obydwuch osadzono w wlę- 
zieniu. bip

Z życia orgariizacli n 2 R
Zebranie agitacyjne.
Poniedziałkowe zebranie agitacyjni 

w najbliższy poniedziałek t j. dnia 24 
lipca nie odbędzie się, Następne zebra* 
nie odbędzie się w poniedziałek dnia 3l 
lipca o godz. 7-ej wieczorem w Klubił 

. (1’otrkowska Oj). Referent kol. pos0* 
W aszkiewicz .

K o m u n ik a t.
W zwiąż®i z likwidującą się ka«ą

dla wyg»*-
dy mieszkańców tego oddalonego P r z e d ­
mieścia, pokrewna jej Widzewska śpółdziel' 
nia Spożywców (dawniej „Zorza“), na mocy 
zatwierdzonego btatutu, przyjmuje wkłady 
s8 czędnośclowe i płaci na każde ż ą d a n i e  
zoa z rocznom wymówieniem — 10 pro­
cent od 100 rocznie.

Gwarancja zapewniona kilkudzlęsięcio* 
miljonowym majątkiem nieruchomym Spół­
dzielni.

Biuro mieszczące się przy ul. Ro-1 
kicińskiej 03 otwarte Jest codziennie od 1
g. 8 — 1 i od 3—8 wieczorem. isai— *

diou... To przecież „jasnowidząca“ wy- 
kryła wszystko... .

— Więc pan wierzy w to?!.,.
— Pani, nie wierzę w duchy błądzą* 

ca po korytarzach, ale wiem, źs  sa^ge- 
stya, magnetyzm, stan snu hypnotycznego 
to są rzeczy naukowo udowodnione, to 
są czynniki, z którymi poważnie liczyć si? 
należy... To też sprawiedliwość publas"* 
nie może pomijać takich fenomenów, jak< 
środka pomocniczego do wykrycia pra 
wdyL. Pani S3int-Firmin zdaje Bię być 
fenomenalnym madyum, więc też posta­
ram się widzieć z nią 1 pomówić, zaniid 
stąd wyjadęl...

— Ależ to waryactwo! •••
— Daruje pani, ale nie znam  pani 

Saint-Firmin.
— Ach, panie redaktorze! — rzekła 

pani de la Bossiere, starając się zapano­
wać nad rozdrażnieniem, w jakie ją wpra* 
wiły ostatnie słowa wścibskiego reportera
— kiedy pan pozna panią Saint-Firmin, 
przekona się pan, że jej majsczenia ni  ̂
mają większej wartości niż gadanina pan­
ny HilierL. To są dwie niepoczytalne i" 
stotyl... Stan zdrowia pani Saint-FirmiU 
budzi nawet poważne obawy, nic też dzi­
wnego, ie  ona często mówi od rzeczy!..» 
Sam doktór Moutier śmiał się z ti ct» 
wizyi pani Saint-Firmin, Wykazywać, i* 
tej biednej kobiecie majaczą się w nocy 
obrazy, wytwarzające się w ciągu dnia * 
jej chorym mózgu... Czyż bowiem ni0 
widzi ona, to jest pierwszą rzecz którą 1

f>ewnością panu o zn a jm i, źe  zw ło k i ta9'  
ego szw a g ra  leżą w  k u frze !...

(D. e. n.)
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Zachłanna reakcj* łryauwając 
drapieżne łapy dla ' UM^rnlęeia w  
uffszągy uścisk calejo  «aszego ży­
cia państwowego, oft iar^Gta odzy- 
sk t̂nej niepodległości aslłowała omo­
tać swem i wpływami leden z naj­
ważniejszych organów wskrzeszo­
nej Rzeczypospolitej— wojsko. Znaj­
dując poważne poparcie wśród w ie ­
lu powolnych .sobie wojskowych  
szczątków dawnych annij za­
borczych, intryga endecka, której 
za mało było różnych Skrudlików, 
dokładała wszelkich starań, by u- 
"rić sobie ciepłe gniazdko wśród  

zw. dowborczyków. W tym to 
celu specjaliści reakcyjni od zama­
chów stanu ł zabijania jedności 
Wojska narodowego posługiwali się  
Przebiegle nazwiskiem gen. D ow - 
bora-Muśnickiego, stawiając go w re­
szcie w sytuacji jawnej a gorszącej 
grzeczności z zasadami karności 
Wojskowej.

Później, będąc hańbą i prze­
kleństwem naszoj pracy restytucyj- 
n©j — endecja próbowała wyzyskać 
31a sw ych partyjnych celów popu­
larność gen. Hallera, przeciwsta­
wiając go w  sposób równie głupi, 
jak złośliwy Naczelnikowi Państwa. 
Niestety — przyznać trzeba, że po­
wodzenie sprzyjało chwilami w  tej 
&kcji, czego dowodem chociażby ów  
Nieopatrzny podpis gen. Haller.a pod 
szkodliwą odezwą „Istinnych“ Po- 

‘ laków, wydaną w przełomowych dla 
Bprawy wileńskiej dniach listopa­
dowych r. 1921. Sprawa ta była 
Resztą przedmiotem interpolacji sej­
mowej stronnictw lew icow ych i za­
kończyła się udzieleniem baw iące­
mu się niepotrzebnie w politykę g e­
nerałowi surowej reprymandy zo 
■»trony ministra Sosnkowskiego.

W ostatnich czasach smutną 
sławę na polu wojskowego war- 
cholstwa 1 reakcyjnych wybryków  
zaczyna zyskiwać sobie dowódca 
°kręgu poznańskiego, gen. Raszew- 
®ki. Dmący stale w  dudkę p. Dmow­
skiego i panującej w Poznańskiem  
°ndecji, gen. Raszewski w sław ił się  
Szeroko zignorowaniem rozkazów  
Ministra spraw wojskowych w  tym 
Momencie, kiedy to, rządząc się w  

•poznaniu, jak na własnym folwar­
ku—wyprowadzał na ulicę wojsko 
Przeciwko strajkującym robotnikom. 
Postępowanie to dziwnie aię nie 
Sodzi z tradycjami żelaznej dyscy­
pliny służby pruskiej, żyjącemi nie­
wątpliwie w obecnym dowódcy o- 
kręgu poznańskiego. Nie jest dobrze, 
gdy politykę dzielnicowych separa- 
tyzmów 1 specyficznie wielkopol­
skiej reakcji wprowadza się  dosze- 
*egów wojska, a gorzej je st jeszcze, 
8dy akt niekarności i nieposłuszeń­
stwa, za który jakiś podporucznik 
odpokutowałby z pewnością clężkiem  
Więzieniem i utratą stopnia oficer­
skiego, gdy akt taki uchodzi woj­
skowemu wielkorządcy bezkarnie 1 
Rozzuchwala go do dalszej temu po­
dobnej działalności.

Na bardzo dziwne stosunki, pa­
l ą c e  w okręgu poznańskim zwró­
c ą  uw agę m. in. tajemnicza afera  
Udziału jednego z wydziałów sztabu

w  m u n d u r z e .
okręgu i  jego  kierownika w  spra­
w ie  organizacji bojówrek endeckich  
w  Poznaniu. Do tych w szystkich  
przejawów mocno swawolnej go­
spodarki gen. Raszewskiego w  po­
wierzonym mu przez Naczeln. Wodza 
okręgu ostatnie dni dorzuciły jesz­
cze jeden barwny kwiatek. Oto z 
powodu morderstwa, dokonanego na 
osobie redaktora bojowo-endeckiego 
„Kurjera Poznańskiego“, gen. Ra­
szew ski w ystosow ał do redakcji te­
go pisma depeszę, w której wyraża  
„od siebie i c d  pod |eg łe :-o  k o r ­
p u s u  w i d k o p c S - s i i i e g o  szczere 
wspom nienie dla b c h a f te ra  i bo- 
jo w n i a  ide i n a ro d o w e j" .

Abstrahujemy od samego iaktu 
politycznego zabójstwa, które bez 
względu na to, na kim zostało do­
konane, pozostaje zawsze czynem  
ohydnym, wstrętnym, nikczemnym. 
Ale kto uprawnił p. generała Ra­
szew skiego do m anifestacyjnego w y­
rażania w spółczucia nietylko w  im ie­
niu swojein (co mu ostatecznie wol­
no), ale w  imieniu „podległego kor­
pusu“ ? Kto powierzył p. gen. Ra­
szewskiem u mandat reprezentowa­
nia na zewnątrz uczuć i sympa- 
tyj korpusu wielkopolskiego, i  czy 
takie akty ze strony wojska w  ja ­
kim kolwiek kierunku są wogóle po­
trzebne i pożyteczne? Dlaczego p. 
gen. Raszewski, zamiast pilnować, 
aby „podległy mu korpus" posiadał 
całe* buty. zilrową strawę i znaj 
należycie regulaminy musztry, z t- 
bawia się w jak iegoś męża stanu i 
sw ą wysoką generalską opinją pa­
suje tego lub ow ego na „bohatera 
i bojownika idei narodowej“ ? Czy 
p. generał zdobyłby się na kondo­
lencyjną «kurtuazję i „głębokie wzru­
szen ie“, gdyby np. zamordowany 
został redaktor jakiegoś pisma o 
niesympatycznym p. generałow i kie­
runku? Czy na gruncie poznańskim, 
jedynie tylko słynny z sw ych skan­
dalicznych wystąpień przeciwko w ła­
dzom centralnym i Naczelnikowi 
Państwa, endecki „Kurjer Poznań­
sk i“ ma przywilej i monopol „boha­
terstw a“ i walki o „ideję narodo­
w ą “? I dlaczego to w łaśnie pismo 
cieszy się tak niedwuznaczneml sym- 
patjami 1 poparciem dostojnika woj­
skowego' w ięc  człowieka z reguły 
niepartyjnego 1 apolitycznego?

Czas w ielki skończyć w  Polsce  
z politycznemi popisami zajmują­
cych się nie swem i rzeczami albo 
wręcz w archolących generałów! N ie­
dawno podczas smutnych .zajść w i­
leńskich zbierał laury gen. Kona­
rzewski, dziś notujemy znów naj­
nowsze występy gen. Raszewskiego. 
Spodziewamy się jednak, że nad 
postawionemi przez nas -pytaniami 
nie przejdzie do porządku dzienne­
go ani opinja publiczna, ani prze- 
dewszystkiem  najbardziej tu kom­
petentne m inisterstwo spraw woj­
skowych. Może w reszcie p. minister 
Sosnkowski zdobędzie się na dosta­
tecznie przekonywujące przywołanie 
do porządku i baczności wścibiają- 
cych nos w  nie swoje sprawy ge­
nerałów... Wyjdzie to na zdrowie 
naszej dzielnej, oieszącej się ogólną

m iłością i powszechnym szacunkiem,' 
Hi-uri4. s. przyczyni się  do ogólnej 
»‘»■.•«••Ji stosunków wewnętrznych, 
mąconych wszelkiem i sposobami

przez żądną władzy i dostojeństw  
zwartą i potężną klikę endecką,

B. D.

O k r o p n e  c z a s y .
P rze ży w a m y  czasy okrop ne. Dziejfe 

si< obecnie rze c zy  tak o h yd ne , tak po­
tw orne, że  krew zastyga w żyłach ł serce 
ściska się bólem be zm ie rn ym .

Jakieś b e zb rze żn ie  tragiczne fatum  
zaw isło nad Po lską.

Pie kło  rozszalało na ziem !:
O d  ojcobójców , synobójców  i K a i­

nów  a ż  się roił
S yn  w yrostek m orduje ojca. ojciec 

to p i własne dzie ci, córka zab ija  ojca, brat 
m orduje siostry itd . itd . T a k ic h  p o tw o r- 
cości, takiego ¿dziczenia nis zn a iy  p rze ­
szłe pokolenia.

A  co najsm utniejsza, p om im o, że  te 
szatańskie zbro dnie wstrząsają do głąbi 
naszem i nerw am i, naogól je d na k s zy b k o  
przechodzim y nad niemi do porządku d zie n­
nego, zap o m in a m y d ziś , jaką przerażająco 
potw orną wieścią huczało o zb ro d n i m i­
nio ne „w c zo ra j“ .

Zb ro d n ie  i m ordy w yrafinow ane p r zy ­
brały ro zm ia ry  ep id e m ji. Js że li bądą sie 
one m nożyć nadal w  tym  sto p niu , jak o- 
becnie, to Polska w okresie swego o d ro ­
dzenia zasłynie w świecie jako kraina 
zb ro d n ia rzy .

T r z  b i  zag zm  eć na alarm , t r z :b a  
wołać w ielkim  gło>eins

Korfanty i Siąsk,
P o n ie w a ż  c a ła  prósa p ra w ic o w a

twierdzi, ie  Korfanty jest f jedynym, 
który ma wpływ u robotników Gćrno- 
śiąs ich“ warto przytoczyć wierszyk, 
i tó .y  powstał w czasie trzeciego po­
wstania, po zawarciu prz’ z Korfantego
10 maja pierwszego rozejmu, który pod­
ciął cały ruch powstańczy.

W.ersz ten, śpiewany na nutę „Pier­
wsza B ryfaca“ lustruje dostatecznie 
opinię, jaką K o r fa n ty  cieszył się w 
czasie powstania: -

I.
Dziś je d n o  ty lk o  jest g ra n ic a ,
A te wykreśli śląski huf,
Nie będzKm iuż słuchać Lomnitza*), 
Nl jego, próśb, ri pięknych słów.
My śląscy powstańcy,
Mimo Was—z3pivańcy!
Przez krew zdobędziem Siąsk. 
Mimo Wasz gniew — przez krew,

przes krew.
II.

Ludowi—Wy—nie gaście duchal 
Fałszywą go nie łudźcie grą!
I tak Was nikt tu nie usłucha, 
Powstańcy dtiś panami są:

My śląscy powstańcy... itd.
III.

Nie nęci nos od Was uznanie,
Z pogardą Wasz ourzucim sąd!
Dziś jedno hasło jest: powstanie! 
I jeden zew—żołnierski frontl 

My śląscy powstańcy... itd.

*)  H o t e l  L o m n i f t  w B y to m iu , s ie d zib a  
k o m is a ria tu  p le b is c y to w e g o  i K o r fa n te g o .

Walka z  analfabetyzmem 
v  wojsku.

Inicjatyw a M. S. Wojsk. — Szkoła 
kultury narodowej w  wojsku.— Ko­

m itet w alki z analfabetyzmem.
W  m y śl in te n c ji M . 5 . W o js k ., za " 

w ią z a ł aię w  K r a k o w ie  p o d  p r z e w ó d ' 
nictwem D o w ó d c y , O k r ą g u  K o rp u s u  
N ł  V . ,  gen. O s iń s k ie g o , O k r ę g o w y  
K o m ite t  tw a lc z a n ia  a n a lfa b e ty z m u  w  
w o js k u .

B o  ro b ak zdziczenia podgryza ko­
rzenie naszej m oralności, bo staczam y się 
z  gw ałtow ną szybkością na <lnj zupełne­
go spodlenia i zezw ierzęć en u .

Ratunku!...
Całe społeczeństw o, cały naród, w s zy ­

stkie instytucje społeczne, kulturalne, o - 
św iatow e— z w ładzam i krajowem i na cze ­
le, w in n y zje d no czyć się w walce ze z w y ­
rodnieniem  i wszelką zg n ilizn ą  m oralną i 
nie p o w in n y spocząć— d o p ó ki zlo  nie z o ­
stanie stłum ione.

W s zy s c y  w inniśm y przejść z  roli 
biernych świadkó v  tego co się ite;ś w kra­
ją dzieje, do c zy n u , ale do c zyn u  w ytrw a ­
łego!

Prze d e w szystkie m  nalepy zakazać 
w idow isk niem oralnych dla m ło d zie ży , 
konfiskow ać złe k s ią żk ', przeznaczone dla 
ludu i m ło d zie ży , nalepy tępić b e zw zg lę d ­
nie pornografję, na podkładzie której ro­
d zi się zw yro d nie n ie  itd . itd.

Przeszłość n ie ska zite ln i P o ls k i ł D a ­
chy W ielkich p rzo d k ó w  n a s zy c h , a p rze ­
d e w szystkie m  sum ienia nas;e dom agają 
się od nas podjęcia tej w aiki.

A  więc do walki ze ¿dziczeniem , s 
nędzą i upodleniem  m o r a ln e » .

M. J.

W myśl powziętych uchwał, zada­
niem Komitetu jest uruchomienie w 
czasie od 1 października b. r. do 31 
marca 1923 r. t-ursów dla nauczaniu 
żołnierzy-analfabetów, których w tutej­
szym Okr. Korpusu jest około 7 tys^/ 
Sami c f cerowie podołać zadaniu temu 
nia mogą, bo stan ich jest obecnie za 
mały, naukę czytania i pisan:n, oraz 
arytmetyki, z wykluczeniem bezwarun- 
kowem wszelkich pogadanek politycz­
nych i historycznych, objąć wiec muszą 
wyjątkowo cywilni nauczyciele i pro­
wadzić ją będą ściśle w myśl instrukcji 
M. S. Wojsk, i pod odpowiedzialnością 
Dowódców.

Pogadanki o Polsce i obywatel­
skich obowiązkach żołnierza woh?c oj­
czyzny i społeczeństwa, prowadzić będą 
w dalszym ciągu wyłącznie i li tylko 
oficerow ie w koszarach.

Koszta prowadzenia tych kursów, 
przekraczające sumę 40 milionów, po­
stanowiono pokryć drogą składek.

N a  prowincji we wszystkich garni­
zonach powstaną za  inicjatywą dowód­
ców garnizonów Komitety Miejscowe na 
analogicznych podstawach, jak Komitet 
Okręgowy i pracujące z  nim w  ścisłem  
porozumieniu i zależności o d  niego. 
Przybory naukowe: jak książki, zeszyty 
I ołówki, otrzymają żołnierze o d  woj­
skowości.

Z radością zanotować należy fakt 
powyższy powstania Komitetu walri z 
analfabetyzmem—i pożędanem jest, aby 
i Łódź poszła za przykładem grodu

fo d w a w e ls k ie g o . J a k k o lw ie k  w  n a s zy m  
ó d z k im  o k rę g u  w o js k o w y m  p o zio m  n a ­
u c za n ia  {Łódź m a d o s k o n a le  p o s ta w io n e  

k u rs y  d la  a n a lfa b e tó w  i s ze re g  k u rs ó w  
d o k s zta łc a ją c y c h ) w  w « js k u  je st n a - 
p e w n o  n a jw y ż s z y  w  całej P o l s c e —  p o ­
w o ła n ie  w s za k że  p o d o b n e g o  ja k  w  K r a ­
k o w ie  K o m ite tu , sp ra w ie  b y  t y lk o  k o ­
rzy ś c i p r z y s p o r z y ło .

K o m u n ik a t .
Bank Dewizowy.

Cieszący się ogólnem zaulanlehi 
w tutejszych kolach handlowych  
Dom Bankowy p. f. Józef Kowalew­
ski, na mocy rozporządzenia Mini- 
sterjum Skarbu otrzymał prawo ban­
ku dewizowego.

t e r T T 3 F Ł j3 ^ rsJ Z A ., C e g i e l n i a n a  JVa 8 4 .

Dziś i !
• g i  r iz^ e ń turnieju międzynarodowego damskiego szampionatu

kierunkiem wszechświat©- n  \ A / a  r r n o r  
sław y sportsmenki i  atletfki P »  V  V  c i  ^ f  i ©  1 «

Codzienni» walezq 3 pary, nad­
to bogata ozęśó  koncertowa.

P ła c ę  30°lo d ro ż e j!

k u p u j ą
b r y l a n t y ,  z ł o t o ,  « r e b r o ,  perły, 
d y a m e n t y ,  r 6 2 o e  ł e g a r k i ,  

s t a r *  i f u t r a  
Konstantynowska Ki f 

Z , t H ś l L ! C ^  i
p r a w *  o f l c y c a  i  p f ę # -



Qlaly teljeton.
W r o k u  1 9 3 2 .

. .  .KojnUJa Prz7 S a rn io
Ustawodawczyłft i l » ® »  Jut io  lat, ale 
do ostatecznego utworitenla Rządu nie 
doszło. Preee ten ««as odbyło się 00
przesileń, z który cfo kafcde trwało 2 mie­
siące. NatyAailaat po rozstrzygnięciu 
przesilenia pną* „deaygnowattiir Dre- 
mjera następowano nowe przesilenie, tale, 
ie  żaden premjer nie mógł dojść do 
■władzy. Posiedzenia Sejmu odbywfcłyjsię 
tylko "ua to, aby „desygnowanemu“ :>prę- 
mjerowi •— o ile wogóle udało mu się 
otworzyć Rząd — wyrazić vottu*i 
nosci. W szysti*c urzędujące Władze by­
ły w stanie dymisji. Tyflco gabinet p. 
Korfantego nie zrażał sią i urzędował w 
redakcji „Rzeczypospolitą)“, ozekająo na 
podpisanie aktu noińtnaayjnego.

Procedura „<te sygnowania“ w Ko­
misji Głównej nader sio urozmaiciła i 
zbogaclła. Ponieważ z{jóry wiedziano, 
Że żaden „desygnowały premjer nie 
dojdzie do met.y, kaMy przedstawiony 
kandydat otrzymywał większość głosów. 
Ni- którzy otrzymywali wszystkie głosy, 
co Ityfo niechybną oznaką, że taki „de- 
sygnat“ otrzyma w Sejmie votum nie­
ufności. Przez omyłkę dosygnowano raz 
nawet posła Griinbauma, który — aby 
wzmocnić swój gabinet — zaprosił do 
niego ks. Lutosławskiego i p. Ohren- 
81/ ¡na, tudzież p. Michalskiego. Mimo 
tii:. poważnego charakteru gabinetu, mi­
sja p. Gtllubaumowi nie powiodła się.

„Desygnowani“ premjerowie zało­
żyli „Związek zawodowy bezrobotnych 
premjerów“ z p. Przanowskim na czele. 
ł \  Korfanty nie przyłączył aię do niego, 
wciąż bowiem czekał na nominację...

N0VU9.

n a jb a r d z ie j
v~f; z jfs^ iw a n y  stan*

(Wynagrodzenie sekretarzy gm innych 
wynosi najw yżej 6,000 m k. m ie i.).

Je d n ym  z najbardziej w yzyskiw an ych  
stanów  w Polsce, jest stan sekretarzy 
g ."innych. Sekretarze gm inni są tylko z 
i u : w y  u rzę d u ik a m i g m in n y m i, w rze c zy - 
fei;tości bow iem  90 proc. swoich c zy n n o ­
ści w yk o n yw a ją  oni w t. zw . poruczonym

iakteste d zia ła n ia , ożyli w interesie rzą d u , 
ekretarze gm inni stanowią bardzo w a in ą  
część nietyłe o rg a n izm u  g m innego , ile 

państw ow ego.
Urzędy gm inne zm uszone są stale 

d spólpracy z w szystkim i u rzęd am i pań- 
Bi' o w ym i. D o  gm in zw racają się o po- 
nu c urzędow ą w o je w ó d ztw a , starostwa, 
sady, inspektoraty i kasy «ka rb o w e , urzę­
d y zdro w ia, w alki *  lic h w ą , .w ła d z e  w o j­
skowe, policyjne, w yd zia ły powiatowe Itd. 
W szystkie  te czynnoćcl załatw iać musi 
s e K fc h rz  g m in n y , wiadom ą b jw ie m  jeat 
rzeczą, że znaczn a część naczelników  
g m in , a nawet w ielu b u rm istrzów  małych 
m iast, jest poprostu autom atam i do p o d* 
ri ywania w ygotow anych z  g ó ry  przez 
sekretarza gm innego, pism .

A  w ładze adm inistracyjne w ydaw ały 
niejednokrotnie gm inom  w prost konieczne 
polecenia. \ tak np . w roku l 9 l 7 ,  pod­
czas w ojny św iatow ej. U rzą d  pow iatow y 
pewnego starostwa polecił w szystkim  u - 
rzędom  gm innym  w pow iecie, aby w prze­
ciągu 14 dni pod osobistą odpo w iedzial­
nością naczelnika i sekretarza gminy, 
przedłożyły w y k a z im ienny kob iet, któ­
rych mężowie przebyw ają na w ojnie, a 
w szczególności zb a d a ły, które z  tych ko­
biet znajdują się w stanie odm iennym ,* 
w którym miesiącu, które ślubne, a które 
ni-iubne.

Podczas przew rotu z  końcem r. 18 18 
c z y n n o śc i  urzędów  gm innych b yiy w prost  
k o l o s a l n e :  całe masy poleceń, o kó ln ikó w , 
za ;¿ądzeń, adm inistracyjnych, przew ażnie 
ch aotyczn ych ,  nie zrozum iałych i sp rze c z­
n ych  z so b ą  za lew ały  kancelarje gm inne. 
S ! rrtzrze gm inni psdali wprost z  prze- 
nięczcniR, lecz ponosili chętnie i w m il­
czeniu  te nadludzkie tru d y  w ofierze dla 
O czyzn y ,  spodziewając się, że  T a  im kie­
d yś to w y n a g ro d zi Le c z ja k ie  cię żko  sią 
za «i c d i i i

Sekretarze g m in n i, aczkolw iek pra­
wi w y b c zu ie  pracują w interesie rz\d u . 
płćitai są przez gm iny i gm ina decyduje 
o ich { rzyjęciu i odpraw ie. Ża d n a  ustawa 
państwowa nie norm uje ani wysokości ich 
plac, ani sposobu ich zaopatrzenia w ra* 
«ie niezdolności do piaey lo b  na starość, 
wogóle losem sekretarzy gm innych wcale 
git nie zajm uje . Sekretarz g m inn y nio ma 
tat?m  żadnej ochrony ze strony praw a, 
dia aingo a i«  istniej« •  g odaln oy czas

praey, ąie istnieje zabezpieczenie aa sta­
rość, la b  jakikolw iek statut pensyjny, ale 
Istnieje othrona pracy, Jednem słowem 
połoninie Jego jest gorszem , n iż najgor­
szego parobka wiejskiego. Eg zys te n c ja  
lego sawisłą Jest nieraz od w ójta pijanie? 
i Jam u podobnych radnych. Ź e  zg ro zą  
p rzy c h o d zi nam w prost podać do w is d ó - 
mości p u b lic zn e j, iż  najw yższa obecnie 
płaca sfekretm a g m innego , obarczonego 
ro d zin ą , w ykonującego swój zaw ód dzie­
siątki la t, wynosi 5,000 marek roleslęcznlel 
W pro st w ierzyć się nie chce, b y fakt taki 
m o żliw ym  b y ł w piń ,tw le o dem okratycz­
nym  tm ro ju l

Je st to w y zy s k  wprost haniebny i 
rząd corychlej winien wglądnąć w tę 
sprawę.

Konkurs 
' orkiestr wojskowych.

W celu wytworzenia współzawod­
nictwa artystycznego między orkiestra­
mi wojskowomi Okręgu Korpusu Nr. IV, 
Dowództwo tego Korpusu organizuje w 
dniach 29 i 80 lipca r. b. konkurs tych 
orkiestr.

Jak już donosiliśmy konkurs ten 
odbędzlo się w parku miejskim im. Sta- 
szyca przy ul. Dzielnej. Konkurs będzio 
się składał z koncertów poszozególnych 
orkioatr i z występów kompletu wszy­
stkich orkiestr jednocześnie.
Kompletami wszystkich orkiestr dyrygo­
w a ć  będą po k o l e i  kapelmistrze, z k t ó ­
rych Ł ó d ź  zna: pp. Adamczyka z 81 pp. 
8. K., Kosookiego z 28 pp. S. K. i Gul- 
denborga-z 18 pp. Prócz tych wystąpią 
kapelmistrze pp.: Szwarc z 30 pp. S. K., 
Dulin z 26 pp., Walter z 4 p. S t r z e l c ó w  
Konnych, Berdysz z 10 pp., których or­
kiestry stacjonują poza Łodzią.

Orkiestry wyróżnione przez sąd 
otrzymają trzy nagrody.

Repertuar w konoertach poszcze­
gólnych orkiestrobejmuje utwory takich 
kompozytorów Jak: Moniuszko, Chopin, 
Paderewski, W ieniawski, Namysłowski, 
Grieg, Gounod, Verdie, Rossini i innni.

W koncertaoh komplotu wszystkich 
orkiestr, grających równocześnie, reper­
tuar obejmuje utwory takich kompozy­
torów jak: Moniuszko, Chopin, Suppe, 
Tomas i Inn .

Konkurs dla miłośników muzyki 
będzie rządką atrakcją, a dzięki temu, 
że odbędzie się w sobotę i w niedzielę, 
sposobność skorzystania z tej wysoce 
artystycznej rozrywki będzie naostępnio- 
na dla najszerszych warstw.

Wobec tego, iż konkurs odbędzie 
się w tak pięknem otoczeniu, Jak park 
im. Staszyca i wobec tego, że dochód 
przeznaczony został na „Dom Sierot 
Żołnierskich“ i uporządkowanie grobów 
żołnierskich, spodziewać się należy tłum­
nego przybycia publiczności.

Sprawy robotnicze.
Strajk w hucie szkfanej.

W hucie szklanej, należącej do 
Birnbauma przy ul. NóweJ, robotnicy 
ogłosili strajk ua tle ekonomioznem.

Ze Związku Budowlarzy 
Z. Z. P.

W poniedziałek t. j. 24 b. m. o g.
« p. p. odbędzie się zebranie budowla­
rzy.
— bbob— iaan ni rinni ■«■urnurrg'-™— — —

Jaśnie wielmożni panowie.
Wesołe stosunki panują w war­

szawskiej „Resursie Kupieokiej“ Kel­
nerów (są to przeważnie starsi ludzie): 
zmuszono do tego, by tytułowali wszy­
stkich gości „jaśnie wielmożnymi pana­
m i“. Waamian za to Jaśnie wielmożni“ 
zwracająo się do kelnerów, mówią „ty*. 
Ale do najmilszych typów w .Resursie“ 
należy p. Witold Trepka, obszarnik a 
Kaliskiego i gorący działacz narodowej 
demagogii. Niedawno do pana Trepki 
przynosi kelner rachunek zatytułowany: 
„dla pana Trepki“: Obszarnik zrywa 
się i podohodząo do bufeiu krzyczy 
(dosłownie): ,P o  raz pierwszy i Ostatni 
ostrzegam, te  do mnie pisse się d li  
Jaśnie wielmożnego pana, bo Ja Jestem 
pan Trepka, obywatel“.

Może przyszli wyborcy z Kaliskie­
go wspomną kiedyś o demokratyźmie 
narodowym p. Trepki l

R o b o tn ic y  p o p ie r a j-  
oae p ism o  „ P r a c a “ *

Przed obchodem rocznicy 
6 - g o  s ie r p n ia .

Rooznlca wiekopomnego przekro­
czenia przez pierwsze wojsko polskie 
kordonu granicznego w dniu 9 sierpnia, 
przez wojsko, którfl szło wywalczać czy­
nem Niepodległość, przez to wolsko, 
które się potem Btało kadrami Zwy­
cięskiej Armji Polskiej—rooznloa wyru­
szenia w pole Strzeloów Józefa Piłsud­
skiego—mUsi być uozczona w roku bie­
żącym. jak lat poprzednloh.

Jak już donosiliśmy zawiązał się 
Już w naszem mieście Tymozasowy Ko­
mitet Obchodu Rocznicy, w skład którego 
w esz li: pp. Baronowa Heinzlowa, puł­
kownikowa Skrutkowska, pułk. Mała­
chowski, D-ca 10 dyw., dr. Grohman, 
p. Lewandowski, prezes .S trzelca“, 
p. kp. Cieślak, p. Salmonowicz, repre­
zentant „Sokoła“ i p. Jan Wojtyński. 
Obecnie Komitet tymc/.asowy, pj omó­
wieniu prac przedwstępnych przekaże 
oałą troskę obohodu Komitetowi Stałe­
mu z pośród oałego spułeozeństwa.

Zebranie pierwsze tego Komitetu 
ogólnego odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 24 lipca o godz 19 wioozór, w sa- 
laoh Kasyna ofioerskiogo, przy Alei 
Kośoiuszki j\ s 4.

Zebranie b. legjonistów 
w Łodzi.

W związku z odezwą Komitetu by­
łych Legjonistów, urządzającego Zjazd 
w Krakowie dla uczczenia rocznioy 6-go 
sierpnia, |,niżoj podpisani zapraszają 
wszystkich byłych Legjonistów zdemo­
bilizowanych i czynnio w wojsku służą­
cych, na zebranie informacyjne na dzień 
23 lipca b. r. o godz. ll-e j w lokalu Li­
gi Kobiot (Przejazd Jsia i).

Porządek dzienny: Zagajenie, udział 
w uroozystośclach miejscowych, organi­
zacja wspólnej wycieczki do Krakowa.

Alfred Biłyk, Stanisław Marek, Jan 
Rutkowski, Modest Słoniowski, Brodziń­
ski Kazimierz Kozłowski, Józef Marci­
nowski.

I

K a l e n d a r z y k .
D tii  Apolinarego 
Jutro Kunegunoa
Wschód słońca, 4  
Zachód .  b

Wschód księżyca 8 
Zachód * l 2

m.
m.
m.
m.
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29
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— Jaką podwyżkę otrzymają w 
sierpniu urzędnicy. Onegdajsza Ra­
da ministrów uchw aliła podwyższyć 
do 80 proc. stały dodatek drożyźnia- 
ny dla urzędników ł* osób wojsko- 
wyoh, wynoszący dotychczas 60 
proo. normalnej płaoy.

Jednocześnie dodatek w yrów ­
nawczy, który dla urzędników cy­
wilnych wynosił w 'czerwcu — 20 
proo., a w  lipcu 50 proc., podnie­
siony zostaje w  sierpniu do 70 proo,

Urzędnicy cywilni otrzymają 
tedy w sierpniu w stosunku do li­
pca zwyżkę 40-procentową, czyli 
razem 150 jroo. od płacy zasadni­
czej.

— Podrożenie gazu. W najbliższych 
dniaeh gazownia zamierza podwyższyć 
opłatę za gaz, tłomacząc to- ceną węgla 
górnośląskiego, który zdrożał o 10 pro­
cent* (bip)

— Lustraoja gospodarki miejskiej. Re­
skryptem do wojewody łódzkiego mirj- 
ster spraw wewnętrznych polecił prze­
prowadzić z ramienia ministerstwa lu­
strację gospodarki miejskiej m. Łodzi. 
Luatraoji dokonali p. p. Kozłowski i Po­
lak, starsi refeienoi urządu wojewódz­
kiego. ’ (bip) -

— Uroczystość policyjna. Dziś w nl9‘ 
dzielę, odbędiie się uroczystość z&koo* 
czenia kursu dla policjantów w KomoB* 
dzie tutejszej policji.

— Niebywała kaucja sątfoya. Sąd po­
koju w Pabjanicach skazał Izraela iKra- 
elowioza za pobicie na 6 mleśl^oy vrif 
ztenia, przyozem Jako środek zapobifl'
gawczy wyznaczył mu kaucję w sunill 
10 miłjonów marek. Takiej kaucji » 
dziejach sądownictwa naszego dotych­
czas jeszoze me notowano. (bip)

— Z Ogniska Załagowego Przejazd I- 
Koncerty doskonałej orkiestry 18 pp* 
pod batutą ppor. Goldenberga ścląg»rt 
do sympatycznego ogródka Ogniska Z»‘ 
logowego tłumy publioznośoi, która p» 
całodziennej pracy, przy dźwiękach or* 
kiestry i przy doborowej kuohnl moM 
sym patycznie i mile spędzić czas. N»' 
leży zwróoić uwagę naszej muzyKaln®] 
publiczności, że orkiestra 18 pp. jej 
jedną 7,i najlopszych obecnie w naSZfl 
armji.

Dziś występy p. Marjana Pilioho*' 
skiego artysty 1 reżysera Teatru W ’ 
nierskiogo 18 pp. i p. Marji Rozmaryn^ 
wieżowej art. dram. T. Z .  18 pp.

— Ze „Scali*. Przedstawienia  ̂
teatrzyku „Scala* przy ul. OegieluiaM 
18 — cioszą się coraz większem powo* 
dzeniem. Program bardzo urozmaicony- 
Dyrekcja stara się . zawsze Jaknajbftf* 
dziej urozmaicić repertuar występó^- 
Można też spędzić tain kilka miłyo® 
chwil.

W ostatnim programie specjale 
zwraca zwraka ciekawa tresura p8Ó* 
przez dziewczynkę o lotnią. Również d°' 
brzy są Stanisławscy (rosyjski duet).

— Mąż urządza napad na swą żo«ł
W  lesio zgier.-kim na Marję Olgę SzJ 
uiańską napadł jo) mąż Bolesław Sz/' 
mafiski, wraz z jednym nioznanym 
mężczyzną i obaj pod groźbą użyci* 
broni obrabowali ją z biżuterji i garde 
r. by*na sumę marok kilku miljónótf
0  powyższem poszkodowana zameldO' 
wała w policji, gd. le też sk iistatowanA 
że Szyma óski jest zawodowym bandyty 
poszukiwanym przoz policję za kilk» 
napadów bandyokioh i ucieczkę z wi? 
zienia. Prowadzone jest śledztwo celei® 
schwytania niebezpiecznego .ptaszka“-

— Słodki pasażer. Na dworcu Łód̂ ' 
Fabryczna po przybyciu poiiągu z \V#*' 
szawy został zatrzymany przy wysiad®' 
niu z wagonu Michał Gllktman, zamleB3' 
kały w Częstochowie, który mlat ukry' 
te przy sobie 14 funtów saoharyny, * 
pastylkach i 690 pudełek pustyoO. S*' 
charyna została skonfiskowana. bip

— tVynik kwesty. Z kwasty public*' 
nej, urządzonej w du. o lipca r. b. 
cele oświaty robotniozoj przez N. P. &
1 instytucje pokrewne, osiągnięto brutt« 
kwotę Mk. 816.446.

Po potrąceniu wydatków organize 
cyjnych, jak: woreczki, znaczki, szpil#! 
plakaty i t. p., czysty dochód wynos' 
Mk. i 88.660.
I£( 'Ci— Ambulatorjum dentystyczne dladzie .̂
Niebawem z inicjatywy wydziału zdrO' 
wotności publicznej przy Magistracie b<ł' 
dzie otwarte m iejskie;ambulatorjum defl' 
tystyozne dla dziatwy szkół powszech­
nych. bip

B C o f f m s r o i k a i .
Z anąi Łódzkiego Towarzystw! Pożyci* 

kowo-Oszcządnościowego Pomoc“, podaje d* 
wiadomości członków, że w sobotę dt# 
29-go lipca r. b. o godz. 7 wiecz., w 1<>' 
kalu przy ul. Kątnej M  2, odbędzie się

Doroczne Ogólne Zebranie
członków Towarzystwa z następującym 
porządkiem obrad:

1) Zagajenie i wybór prezydjuO1 
Zabrania,

2) Odczytanie protokułów z po' 
przedniego Ogólnego ZObrauia,

3) Sprawozdanie kasowe, Rady Za­
rządu i Komisji Rewizyjnej,

4) Likwidacja Towarzystwa i wy* 
bór Likwidatorów.

Ze względu na bardzo ważne spr*' 
wy, prosimy o liczne i punktualno przy 
bycie

ZARZĄD.

L eczn ica  c h o ró b  zębóur
Lekarza-dentysty H .  P R U S S

f4Ba Piotrkowska 1 4 9 .
MF* Bla klasy robotniozoj.

2.H plombowanie «raz wprawiania zęitó^ 
opłata podług tak»y, ■— i imfinM

B S E B g E Iil
r ó ż n e  oraz prZ /J '
m n j q  w s i e l k i e  o b s t a i u n k i  w e b 5'  

d z ą o «  w z a k r e s  i t o U r s W a -  , 
Prosim y « z w r ó c e n i e  u'
w a g i ,  U  d r u g i e  p l q t r - «  
m u  n i o  w s p ó l n e g o  * p i« > '  . 
a s o m  p i q t r * n r ,  z n p e t n l e  ol0 

bno .
b l E N t t l E w i C Z A  5 9 ,  

o f l o y n a ,  d r u g i »  w » J śc i«  ^
druyiu piętru, m i n i ,  *“
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„Gazeta Poranna 8 grosze", wycho- 
fleąca w Warszawie, w numerze z datą 
l -go ltpca zamieściła wyyriad awego 
Srspółpracowuifea z osławionym w Polsce 
Łosiem Gdyklem w fiprawle 2*go kon­
gresu międzynarodowego ehrześoyań- 
iktoh związków zawodowych, W którym 
ló kongresie Ów poseł brął udział, jako 
frzedśtawioiel fcaszed rodzimej Chadecji.

Jak fiitj dowiadujemy e tego spra- 
wosdania zjazd 6w (ułatwiał dwie „Bar­
dzo toiine* sprawyt „iwl&fowy program 
gkonogdcąny i ęas$4alen1& 8jtiiaojfkl&- 
•y robotniczej wobec światowego kryzy­
su ekonomicznego*. Dowiadujemy slą 
dalej (  tego jBpr^ęzda.nla, ie  uchwalono 
Jednomyślnie -św iatowy program ekono­
miczny robotniczy*. Nieetety v sprawo­
zdanie nip podoje wcale istotnych zasad 
tego programu, ie  la s  kilka frazesów, 
śprzcoznyćh id soba, pozbawionych zgo­
ła zdrowego sensu i nie opartyoh ani na 
pąuce ekonontfl, ani na praktycznem, go- 
•podarczem doświadczeniu, którego „dwu- 
froszówka“ iam leśclła, rzucają bardzo 
ilepoohlebne światło na mózgi aposto­
łów, którzy, nową ewangelję dla klasy 
pracującej stworzyli.

Do sprawy tego „programu“ gospo­
darczego jeszcze powróoimy innym ra­
zem. Narazie ohodzl nam o rozpatrzenie 
Zagadnienia, w Jaki sposób ma slą usto­
sunkować narodowy nich robotniozy do 
próby Btworslenła nowej międzynarodów­
ki, która wprawdzie z nazwy swojej ma 
byó jedynie .narodową“, która Jednak 
*e wzglądu na swĄJ partyjny, bo chade­
cki charakter, posiada znamiona wybit­
nie polltyozne, lak wybitnie polityczną 
Jf'st międzynarodówka amsterdamska, bę­
dąca odpowiednikiem 2-ej międzynaro­
dówki socjalistycznej.

Stwierdzić musimy tutaj, że wszel­
kie dotyohczasowe próby stworzenia mię­
dzynarodowego ruenu robotniczego speł­
zały na niczem, nigdy bowiem nie przy­
świecała przywódcom ich ozysta ideja 
solidarności, a zwłaszcza równości, mię­
dzynarodowej, zawsze bowiem w każdym  
©bozio międzynarodowym z powodu rói- 
Łlo i konfliktów narodowościowych prze­
rod zi Jakaś partja narodowa, która po­
sługuje się daną międzynarodówką, jako 
narzędziem do swoich ImperJaliBtycznych, 
eay narodowych celów.

Trzecia międzynarodówka (komuni­
styczna) jest  nlozem tanem, jak puwol- 
Dem narzędziem w rekach bolszewików  
rosyjskich, z pomocą którego przeprowa-

i

Zjednoczw
Stany Zlednoczono rozpoozęły bez­

względną, celowo (zorganizowaną i pro­
wadzoną walkę z thorobaml wonerycz- 
Jlsml, Jsdną z najBtrasznlejBzyoh klęsk
spułeoznyoh,

Do walki z niemi powołano przed 
dwoma laty specjalny Komitet central­
ny, który podjął z Jednej strony szero­
k ą ‘akcję propagandystyczną, przestrze­
gając społeczeństwo przed ohorobaml 
Jtfeneryoznemi, z drugiej zaś strony pod­
ją ł się leozenla choryoh. Przedewszy- 
ftklem  zamknięto w całych Stanach do­
lny publiczne, założono 427 klinik dla 
ihoryoh wenerycznie i szereg stacji 
kwarantanpowyoh, dla dotkniętych* nio* 
nleczalneml temi ohorobaml, niebezple- 
Ćzneml dla otoczenia.

Do walki zorganizowano 60 tysięcy  
lekarzy, 28 tys. aptekarzy zobowiązano 
flo odmawiania chorym wydawania le­
ków bez polecenia lekarzy, by w ten 
śposób przeszkodzić szkodliwym  sanio- 
leczeniom. Przeszło 10 iyś. dzienników  

e przyjmuje dobrowolnie ogłoszeń Za­
w alających takie samodzielne leczę- 
e. prządzono IB tys. wykładów i 

^,660 przedstawień klnowyoh, objaśnia­
jących grozę niebezpieczeństwa, wykła­
dom tym przysłuoniwałó sią półtora 
ńJiłjona łudzi.

Założono wreszcie 427 klinik dla 
ihoryoh wenerycznych, a przez kliniki 

przeszło w owycn latach 185 tysięoy  
ihorych, 41 tys. chorych uleczono zu- 
^Wriie. Choryoh, którzy z jakichkolwiek  

Owodów musieli przerwać leczenie w 
Ifcpltalacb odwiedzali spebjainj lekarze
> domu, którzy też równocześnie bada­
li i całą rodżicę chorego.

W  ten eposób Stany zwalczają te- 
fP  nieubłaganego wroga ludzkości, ia- 
• i a  są cŁojroby wdceryozii'e»

dza li on! swóje plany I usiłuje p r z e p r o ­
w a d z a ć  w  d a l s z y m  c iągu .

D r u g a  m i ę d z y n a r o d ó w k a ,  p ó k i  się 
nie rozleciała w ogniua wojny europej­
skiej, stanowiła przeważnie p o s ł u s z n e  
narzędzie scheldemanowców-niemieckich, 
w polityce zaś wewnetrznej germańskie-

So imperjum stanowiła wspaniały środek
o wynaradawiania robotników polskich 

za pomocą szczytnych haseł Mam.
Czem jest międzynarodówka „chrze­

ścijańska“, w  której wodzą rej ohadecko- 
niemleckle związki zawodowe, jeś li nie 
narzędziem polityoznem w reku słynnego  
asiwnego „centrum“ niemieckiego, które 
szło razem z Polakami tylko wtedy, gdy 
chodziło o obronę katolioyzmu, ale na 
Śląsku Górnym naprzykład, przeważnie 
germanizowało nam lud polski i wyna­
radawiało robotnlkówl

Smutną rolę, Jaką odegrało niem ie­
ckie duohowleństwo katolickie, praoująoe 
wśród ludności polskiej, zwłaszcza w  
okresie pleblsoytu na Śląsku Górnym, 
ogłupiając masy i odwodząc ich od gło­
sowania za Polską, nie może budzić za­
ufania do wszystkich poczynań, którym 
kler niemiecki, bądź oddana Im chadecja 
niemiecka, patronuje.

Śliczna i wzniosła Jest myśl soli­
darności narodów. Jeszcze wyżej jednak 
stoją zasady religjl Chrystusowej. Szko­
da tylko, Że chrystjanizm używają różni 
aferzyści niepotrzebnie do polityki i że 
zasady miłości bliźniego chce się stoso­
wać do walki gospodarczej i poziome­
go ubiegania się o dobra doczesne.

Słuszną i konieczną jest rzeczą pra­
ca nad oprowadzeniem etyki chrześci­
jańskiej do stosunków pomiędzy ludźmi 
l pomiędzy zawodami. Ale życie gospo­
darcze rządzi się prawami gospodarcze- 
ml, 1 nie moJna organizować i łączyć 
się dla walki o byt' materialny pod ha­
słami < hrześcijanizmu, który zaleca ubó­
stwo i zmierza do zapewnienia zbawie­
nia po śmierci.

Ale rzeczą najważniejszą Jest to, ie  
każdy naród i każde państwo posiada 
odmienne w:arunki gospodarcze 1 zależ­
nie od nich kieruje swoją ekonomję na­
rodową. Należy więc baczyć, ażeby 
przez- nieostrożne zespolenie się z taką, 
czy inrią międzynarodówką nie pozwolić 
się prowadzić n a  postronku jakiejś gru­
pie sprytniejszej i przebieglejszej, która 
w y z y s k a  s z l a c h e t n o ś ć  międzynarodowej 
idei dla samolubnych swoich celów.

S t .  L e n .

ivS3EĘBa6GS£S*M

¡jak się Paryż zmienia.
(Kwestja m ieszkaniowa.— Koszt ’ży­
cia. — Hotele i restauracje. — Tout 

passe, tout casse...),
Kwestja m ieszkaniowa w Paryżu, 

jak i na całym  świeoie, jest jedną z 
najbardziej piekących. Mieszkań nieu- 
meblowanycu, po cenie możliwej wogó- 
le dostłć  nie można, natomiast wzmaga 
się podaż mieszkań umeblowanych. Nie­
znany dawniej prawie we Franoti zw y­
czaj wynajmowania własnego m ieszka­
nia w czasie letniego pobytu lub pod­
róży, zaprowadzony tu przez sąsiadów  
z tamtej strony kanału, bardzo się róz-

Sowszechnlł. W iele rodzin nie mających 
zleci w szkołach wyjeżdża na wieś dla 

oszczędności ca 7 do 9 m iesięcy i na 
ten czas oddaje mieszkanie w mieśoie. 
Dnie szczęśliw e, kiedy w Paryżu można 
było dostać dobre mieszkanie za półto­
ra tysiąca franków rocznie a wygodne 
1 luksusowe za 8 do 4 tysięoy, minęły 
bezpowrotnie.!

Ceny żywności wzrastają k a ż d y m  
dniem, Mięso kosztuje od 6 do 10 irk. 
funt, kartofle funt 1 tr. 10 centimów, 12 
marchewek franka 80, groszek franka 
80 za funt, a kapusta nawet 2 fr. 80 . 
Owoce od 1 i pól do 8 fr., chleb 66 cni. 
za funt, a flaszka wody miueralnej przed 
wojna 30 centimów kosztująca, dziś dwa 
i trzy razy tyle.

Hotele 1 restauracje polepszyły się 
zmodernizowały i więcej w [nich kom­
fortu. Ale rozumie 6lę, że ^drożały też 
znacznie. Kuchnia jest Jeszcze zawsze 
wyśmienita, najlepsza w Europie, pom i­
mo, że eplkurejczyoy skarżą się, że to 
nie to samo, co dawniej.

W iele mieszkańców Paryża użala 
pię na gorączkowy pośpiech, który cha­
rę kteryzuje w szystko i wszystkich. Pa­
ryż zna dwa rodzaje ludzi: gorączkowo 
praoująoych i gorączkowo goniących za 
przyjemnościami.

List Walentego Kurdybona.
WieWnoiny Panie Rydaktorzel

Źle się d*‘e<e w nasem Państwie 
Drjństwo pińt zy się na draństwie 
fcjamolubów całe masy 
Wdzirajom się na Parnasy 
Moncom wode w sposób chybki,

ty w pij dlo sie łowić rybki, 
e tatri nad tyrfr kroj bole]«,

Ze się casym 1 krew leje 
To I tako gorzko.próba 
Nie rozbroi samoluba,
Chcywość władzy i dosytu 
Dziś dosingła już zenitu.
Choćby nawet przez krwi strugi 
Pcho się, jucha, jedyn, drugi 
Na nojwyzse kroju sccble 
1 jak różne Maksy, B.ble,
Chcono skartować se „hołotę*
Obiecu e góry złote,
A w swych cynach, choć tak skrzecy, 
Okazuje inse rzecy;
W złotodaine grzmi orędzie,
A swe cele mo na względzie 
Nikt mi tego nie zaprzecy,
Ze to bardzo smutne rzecy.
Casym nawet patryjoci 
Ludzie nieroz zda się, złoci,
Kochający kraj 1 ludek 
Z nlewiadumych wprost pobódek 
Wnet zrninlajom swą taktykę 
1 walom się w politykę 
Innom drogom, innym szlakiem 
A mljajom lud okrakiem.

Na tyn przykłod pon Korfanty, 
Downlj wcale chłop galanty,
Bo sedł z ludym, i dlo ludu 
Dokazywol nieroz cudu—
Dziś, gdy na scyt władzy liąle ~
Choć wi przecie co lud gryzie,
Co so  boli, cego pragnie,
Choć wl, ze to nie jest jagnię,
Ino lew w krajowym tłumie,
Co praw swoich bronić umie,
Co, świadumy swoij roli,
Skrempować się n?e pozwoli —
Posedł sobie un Korfanty 
Mindzy możne I blrbanty...
Wojtek Wojtków, Maćków, Janów 
Wpąradowoł mindzy panów.
1 Wojteckom Jesoe śwlci, *
Ale cl nie w cimlę bici 
Nie wierzą by z jego trudu 
Dobrodziejstwa sły dlo ludu:
Nie ohcom zgoła jego rządu, 
łno zguby ino sądu.
„Dumokrata rzondzić będzie“
Takie hucy wkrong oryndzie.

1 zrozumloł pon Korfanty,
*e w lewicy som nie Iranty,
Ze to clnte dumokraty,
Co nie cedzom chcyń na raty.
Ino ryknom takim chórym, 
łno stanom takim murym,
Ze, rod nie rod, musis dece 
Stłumić w sobie pragniń hece 
J, by skuńcyć z tom nawałom — 
Chorongiewkę zatknońć blałom ..

Tu se, mol ludkowle, ręśty dopowl- 
cle, bo w casle, gdy }ist tyn wysyłom  
przesilenie jesce «Tę nie skuńcvło. Kipi 
{110 politycno pogawyńdka mindzy dwuma 
Wojtkami i Józwym. Jest (9 mindzy ni­
mi, choć mnij zajenteregowany i... Car,

O tym Carze, opowim taki kawołeks 
WcoraJ kumoter mój z Markowy] 

Woli przyleeloł zdysany i ledwie zdonzył 
wyrzec,' .Pochwalony*,., zacon krztusić u- 
rywanym głosemj

— Kumotrze! wicie co się dzieje f II
— Co? — pytom.
— Car jęsl w Warsiawle, w Beldwe- 

derzelll -Kumoter Jadom przyjechali 
Łodzlmiasta i pedzieil, ze słyseli, jak 
handlorz §larzyiąQm piOwlł, **Jł 
słysałił, jak somslod oytoł *  
w Warsiawie, w Beldweder« 
pewno §om nie|)0 »cyk Mlk< 
przerazony chłop.

UspOkoiłym kumotra, z«Mwniij%« 
, jtp„ ze cara luz aUdy nie obocy i rfcW*

łym mu cytać gazyty, a nie słuchać baj* 
kowatych bredni kumotrów i kumosefc

Car jes w Beldwedsrze —* wyjośnt» 
lym — ale cłek nas, ino tak tle munar- 
chowo nązywo,

Duzo fudzi w Łodzlmliście mo brzyd­
kie przyzwycainle, a to: dłubanie W nosie, 
łurkanle nosym przy jednocfcsnym za- 
kryncynlu nim jak korhom, l plucie na 
podłogi 1 choinlki. To som szkandolowo 
brzydkie wady. Idzie se na tyn przykłod 
gładko dzlwcyca i dłubie w nosie, o mało 
paliców nie połomie.

Coprowda ludzie na wsi dłublom nie 
Ino w nosie, ale to som ludzie clmnl, 
fhajonc/ do cyn in io  Ino z markami l z 
bydłym. Co insze ludzie miastowe.

Przykro mi, ze jo, chłop ze wsi, 
musę ucyć porzondku ludzi miastowych, 
ale jeźli nlrrta w mieście takigo prefesora, 
winc io sie trudzić musę.

Jesce jedno nagryzmolę. Unegdany 
zacypił mnie na ulicy Wólcańskij jakiś 
pan i pyto:

— Gospodorzu, Cy som świnie bez 
szynek?

— Drgnąłym, ocy wybałusyłem ł 
patrzę: waryjot — myślę se, i juz miołym 
rejterow»'5 od niego, gdy tyn tak ciongnął 
dali.:

— Bo widzicie w Łoizimieście Ino 
niektórzy rzeźnicy spizedajom szynki, a 
Insi, jak naprzykłod rzeźnicy zjednocyni 
majom w sklepach Ino klełbasc i Inse 
kaszanki.

Zrozurolołym I odpedziołym unymu 
panu, ze świń rasy bezszynkowyj na wsi 
a I nigdzie na świecie nima, ino widocnię 
rześnicy, abo sami szynki schlajom, abo 
je walom na kupę na carnom godzinę, 
dlo złotych jenteresów.

— Ażeby im wszystkim fenteresy 
klapnyły, zaklon, podoł mi rynkę bez ryn- 
kowickę — I posedł.

Mo mcyjom panisko — pomyślołym 
se — chcywość 2e wszyćkigo łeb wstrynt- 
ny wyśc bio i juści. Co lep s', to sie 
gdzieś zawdy zapodzlwo: szynki u rzeini- 

. Uów, winkse jojka u bab na targu, śtni- 
tana z milka, maśło z m asła itd. Ostaje 
ino w sprzedaży pośledni gatonek specy- 
jołów zołondkowych.

Tak roblom niektórzy chłopi na wsT: 
jak wypyndzo na jarmak krowę, abo świ­
nie, to je og’ondo na wszyćkie strony, 
cyby się nie dało jakigo kawołka urwać, 
choiby oguna, bo dobrze byłoby samym« 
to wsunonć, bo myśli se — bydle abó 
świnie bez tego i tak za całom śtu\e ku- 
piom.

Kuńce,. bo Magorzata wrzescy. zeby 
kose klepać, £>0 sie colek wypogodzo, 
winc pójdzie się moze żytko kosić.

Ceśól
Walinty Kurdybon.

Rozmaitości.
• D e m o k r a ty z a c ja  sztuki*

M u z e a  s ztu k i 1 k u ltu r y  w  P a r y ż u , 
w y c h o d zą c  z  z a ło ż e n ia , że  d e m o k ra c ja  
o b o w ią z a n a  je s t u d o s tę p n ić  K u ltu rę  n a j- 

*a z e r s z y m  m a s o m  s p o łe c z n y m ,.b y ły  w o l­
ne  o d  o p ła t . T o  t e ż  tłu m y  o d w ie d z a ły  
je n ie ty lk o  c u d z o z ie m c ó w , a le  i P a r y ź a n . 
D e f  c y t b u d ż e to w y , zm u s z a ją c y  p a ń s tw o  
d o  s zu k a n ia  f r ó d e ł d o c h o d u  — n ie  o s z ­
c z ę d z ił  i m u ze ó w . O d  18 lipca b r . r .V  
m o c y  u s ta w y  m u ze u m  p o b ie ra ją  50 cen­
t ó w  a lb o  1 fra n k a  z a  w e jście  (w  z a ­
le żn o ś c i o d  b o g a c tw a  z b io r ó w ). J e s t  to  
s ja w is k o  b a r d z o  c h a r a k te r y s ty c zn e , 
ś w ia d c zą c e  n ie s k o ń c ze n ie  d o b rze  o p o ­
m y s ło w o ś c i fin a n s o w e j k r a ju . D o c h ó d  
m u ze o  dać m o g ą  m a ły , k tó r y  nie z a ­
w a ż y  n a  b u d że c ie , w y n o s z ą c y m  c zte ry  
i p ó ł m iija rd a  fr a n k ó w , a za s a d zie  d e ­
m o k r a ty z a c ji s ztu k i i k u lt u r y — sta ła  aię 
w ie lk a  k r z y w d a .'

Najbardziej czytana książka
K s ię g a rze  d o k o n a li n ie d a w n o  s ta ' 

ty s ty k i n a jb a rd zie j s p rze d a w a n y c h  we 
F r a n c ji  k s ią że k . S ta ty s ty k a  u ja w n iła  
j u ż  p r ze d  w o jn ę , że  n a jb a rd zie j c z y t a ­
n y m  (c zy li k u p o w a n y m ) a u to re m  b y ł E .  
Z o l a , d ziś  za ś  m lejacb Z o l i  z a ją ł E d m u n d  
Rostand. J e g o  „ C y r a n O  de B c r g e r a c * 
(p o ls k ! p r ze k ła d  K o n o p n ic k ie j) s p rze d a n y  
z o s ta ł d o ty c h c za s  w  ilości 538,000 e g z * 
za ś  d r a m a t . O r l ę *  (w p r o w a d z o n y  na 
•c e n ę  przez S a rę  B e r n h a r d t ) — d o się g n ą ! 
c y fr y  406,000 egz. Statystyka ta jeat 
bardzo p o u c za ją ę ą i Francuzi nia fizy - 
utją te d y  najwięcej vSennlka Egipskie*

to“, A rtczej wiersze o zabarwieniu ro* 
lantyeirtemY

/
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

W s z ę d z ie  n a jw ię k s z e  p o w o d z e n ie  I

9 9 R o m a n s  c ó r k i  g a l g a n i a r k i ”
W spaniały dramat w 0 aktaoh z dzie- [ W l f l r i f l  7 a
jów  kobiecego serca. W roli głównej I V I c i f J c l  ¿ . u l c i l K a .  v

l i l i i

Kino Spółdzielni
■i

(Dolina Szwajcarska) 
ul. Sienkiewicza AL* 40.

t i s i ś  S d n i  n a s t ę p n y c h .

S A N - H O - W E 2
( te ( ll!!! lt{ illj  ZWi^SlI ( i i lO lH l )
D r a m a t  s e s r .o ty c z n y  w  0 a k t a c h  o s n u t y  n 
g ó d  a i n o r y k a ó s k l o H O  r e p o r t e r a .  —  —

dłuip  p o w ie A c l  pi

o s n u t y  a a  t l e  p r a y -  
r e p o r t e r a .  —  —  —  —  — 

^ . p u l n r n e n o  Karola F t g d o r a ,  a u t o ­
r a  . W ł . A D O Z Y N I  Ś W I A T A 3 . —  —  —  —  —  —

W rolaoh głównych: AUD BGBDB NI88EN i NIBN TSO LINO
A K T A i  L W  p a l a r n i  o p i u m  B l n g a p o r e .  II. O h l ń o z y k  I <>uropojka . 111 U o l e c S k a  w n o c  p o i l i i b n ą .  IV. B u n t  C h i d c s y k ó w  n >

o k r y c i e .  V. M i ę d z y  ż y d e m  1 A m le rc ią .  VI. 7 j e n m t a  L l - T a l t - S o n g a .  „
F z o c z  d z i e j e  s !q  n a  g r a n i c y  d w ó c h  ń w l a l ó w ,  w  m l e ś o i o ,  k to r o g o  n i k t  o m i n ą ć  m e  m o i e  a n i  l u d z i e ,  a n i  o k r > t y ,  d ą ż ą c e  t  Z a o h o .  

dii n a  W s o h ó d ,  * ś w i a t a  b i a ł e j  r a s y  d o  4 w l a t a  r a s y  ż ó ł t e j  —  k r ó l o w e j  p o r t ó w  w s c h o d n i c h  —  8 1 n g a p o r e .
M uzyka pod k ier. Z. S andom iersk iego , 

P o czą tek  p rzed staw ień  w soboty , niedziele i św ląta  o g . 8, w  dni pow szodnlo o 5 p .p ., ostatn i seans o 9.15 w ioo i. 
UWAGA! Dla urzędników Państwowych zniżka 60 p r o c .  z a  wyjątkiem sobót, n l n c U i o l  i ś w i ą t .
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Największe w Łodzi

f f r
Konstantynowska 16.

»»-* . Billi *-»• E H H  ■

Pierwszy raz w Łodzi.

K R Ó L  P A R T I A

Sensacja. 
9 9

99
Wspaniały dramat awanturniczy w  D m n n  l i o c t n o r n m  w  roli 

6 ak tach  z u lu b ień cem  p u b liczn ości L J i L I I i U  i \ c i D l . l l O i t / i M  g łów n ej  
1) Kradzież tÓ0,00Ó. 2) Szalony pościg, 8) Kslfjżna 1 JoJ oórka. 4) Wizyta nocna.

list. fl)ii) F a t a l n y
^isłrnm tgm ini

'«) Cel szajki osiągnięty.

P S F T E A T R  U B . A . 3 V 1 A ,  O ę g r l e l n i a n a  J \ l b  8 4

B ziś
Ili-c i d z !eń  
o tw a r c ia turnieju międzynarodowego damskiego szampionatu

pod kierunkiem w szechśw iato­
wej słavyy sportsmenki i atletki p . W a g n e r .  r n n m u n m  ?00-Ä ’  " ¿ T * “ S J C f

łódź. Przejazd 8.
DRUKARNIA AKCYDENSOWA

„ P R A C A “

□  B i l l i ! i i i l i n
PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 
ROBOTY D R U K A R S K I E  np.

R A C H U N K I,  B L A N K IE T Y ,
CYRKU LARZE, KWITARJUSZE, 
AFISZE, PROORAMY I p.

DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA­
NIZACJI ROBOTNICZYCH u h u 
Z N A C Z N E  U S T Ę P S T W A .

Dr. med. BRAUN
Speojaliota 

Chorób wenerycznych, skór*
■ych ,  moczopłoiowyoh. 

Prsyjm. 10—1, 6—3, panie 4—*
Południowa 23.

DohtAi" Rletfye.’

H .  L U  B I  O Z
Piotrkowska Nr. 26. 

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ć r n y o h ,  
w e n e r y c z n y c h  1 m o c z o p ł c i o w y c b  
L e o i e n l e  e z t u e z n e m  * ło ń o e r a  

g ó r s k l e m .
Od 11— 1 1 5—a  P a n i e  4— 5

Płacę 30°/o drożejl

k u p u j ą
b r y l a n t y ,  z ło to ,  s r e b r o ,  p e r ł y ,  
d y a m m y ,  r o l n e  z e g a r k i ,  z ę b y  

W  g t a r e  1 f u t r a
Konstantynowska Jfi 7 

Z , K il L I C  SI, 
p r k w a  o f l o y a a  I p i ę t r o .

Robotnicy! Kupuję

K U P U J Ę :
meble, d y w a n y ,  m a s z y n y  do  
#«yela, k o ł d r y  p l u s z o w e ,  f u t r a ,  
j a f d e r o t ) «  1 s p r z ę t y  d o m o w a .  

P ł a o e  n a j w y ż s z o  e e n y ln a j w y ż s z e  o e n y !  
W A J C H  A Ń ,  D z l a l n a  N i  19.

T ą n l e j  n i ż  n a  P i o t r k o w s k i e j ,  w 
t e j  s a m e j  o e n l e  J a k  n a  S t a r ó w *  
oe ,  p o l e c a  g o t o w e  u b r a n i a  n o ­
w e  i o ż y w a n o  polski e k l o p  u b r a ń  * 

B. K B M P N Y ,  ul. N a w r o t  4! ,  
r ó g  Kilińskiego.

K u p u j ą
1 p ł a o ą  n a j l e p i e j  z a  b r y l a n t y  
z ł o t o ,  p e r ł y ,  zęby sz tuczn e  

d y w a n y  i fu tra
W.

Piotrkowski* 9.

A. A., A. Kupuję
m e b le ,  d y w a n y ,  g a rd e r o b ę ,  m a ­
s z y n y  d o  s z y c l i .  P ł a c ę  n s j l e p j c j !  
W s j n r e l c h ,  D o n e d y k t a  10. cod.

Do sprzedania
„Rim der*  m a s z y n i  i  in n e  pońero- 
az n le z e  m a s z y n y .  W ia d o m o ś ć ,  
W ó lc z a ń s k a  226 w restauracji.

F- i s i a k Jox«f z i g u b i ł  kar te*dem ó * 
b l l i i a c y jn n ,  w y d a n y  p r z e *  

B s o n  Z a p a s o w y  2Ś p. S t rz .  Kair. 
Ł a s k a w y  z n a l a z c a  z e c h c e  z w r ó ­
c i ć  d o  u r z ę d u  g m i n y  M o to l ,  p o c z ­
t a  J a n ó w  K o b r y ó s k l ,  za  z w r o ­
t e m  K osz tów .  189 9 — 3

dz i . 1893-a
VI~atcrkówna Marji zigsbilapa- 
■“ Ł « p o r t  polski, w y d a n y  prze* 
u r ^ d  gminy Chojny. 1916—3

Pracownia obuwia
J. Piotrowskiego, Zbieraka Nq 7. 
P o l e c a  w s z e l k i e g o  ro d ? * ju  i ga­
tu n k u  o b u w i e  w ła s n e g o  w y r o b u -  
Ceny p r z y s t ę p n e .  P r z y j m u j e  s!<M  —- - - • 1821-14w s z e l k i e  o b s t a lu n k i .
^ u ro w ia k  Antoni zagubił legi* 
^  tymację urzędniczą, wyd«n^ 
przoz K o m isaria t  Rządu m  mla- 
s to Łódź.________________ 1895—3
S i l r l A T \  ś p ó i y w ć ź y  z m i e s i  
k j J V l u J J  k a n l e m  s p v c < -a m  w 
d o b r y m  p u n k c ie .  Wiadomość u -  
l ica  Ł o w ic k a  14 w  p i e k a r n i .  
W ^ n e l o w s k i  A n to n i  zagubił, pa- 

szport p o l s k i ,  wydany W 
g m ln i*  D ł u t o  Ti-, p o w .  ł.a.;!:i.

•Pi»*

U m .

i i i  m I a w t 'illS ILllŁliL aswpnii^unto
U to0 ,,& . ' 2 ' S ^ Ł ' W ,, , ‘ ,ta-

.EKWOL-HEBOA*
TOW. E. HEBDA I Uu-WA^CUWA 

I es l^dS-Hai^ptakn^MMlsfe AM,

mmmA«PPP

Lieznioa chorób zębów
Lekarza-dentysty H .  P R U S 3

U B . Piotrkowska 1 4 5 .4 w-
Dla klasy rebotnlozoj. x 

Z* plombowanie oraz wprawifiMio zębiw  
opłata podług takay, 

mmmmmmmmmommmmmm

Róbotnicy popierajcie 
dziennik „ P r a c a “ «

W.¥4awoa Z u tty l  Wo)«#<kkakl Ń.P.(C w tod*i, tłoczono w drokaral .Pi«ć*‘ Pnajtwi 6, K e d A s t o ł  o d p o w . i i c l i i a l a y  P A W ü i L  U  K ß  A N I  A K

i

s y p i a l n i o ,  s t o ł o w e ,  u r a i i d z e n l a  
kuchenne, s ra fy ,  łóżka, k r z e s ł a  
wlr-duńskie o r a z  w s z y s t k o  co 
w o l io d z l  w z a k r e s  m o b l a r s k o |  

s t o l a r s k i  147^,

Ceny konkurencyjne!
W. PRZEŹDZIKOKf 
P i o t r k o w s k a  M  103.

i płacę nąjlepiej za brylan­
ty, dyamenty, perły, • staro 
złoto, sfebro, zegarki, róż- < 
ną bliuteijfj i stare z«jby 

A. K E R S Z K O R N ,  
Cegislniana Kt 3 7 ,. 
róg P i o t r k o w s k i e j .

S k l e p  f r o n t o w y .  1639

A k u p i ń s k a  Z o f j a  z a s i l i ł a  p a s z -  
”  p o r t  niemiecki, w y d n n /  w ł.o*


